
Rem ont Lfarowida"
\ /  * y ^ k o ń ę z t^ 1 na 17 dni
■r^ę4:'t^rfi inem

Załogi pływające 
żeglugi na Odrze
w e  W ro c ła w iu
wykonały 
własnymi siłami
naprawy holowników
O  STYCZNIA br. 20 załóg pływa- 

jących Polskiej Żeglugi na O- 
drze w e W rocław iu przystąpiło  do 
współzaw odnictw a przy rem oncie 
holowników parow ych i barek, k tó ­
ry w ubiegłych latach przeprow a­
dzany by! w Stoczni. W  obecnym 
roku natom iast pracow nicy Ekspo­
zytury  Żeglugi na O drze postano­
wili w szystkie napraw y w ykonać 
własnym i silami.

W ysiłek poszczególnych załóg 
przyniósł piękne rezultaty . Do 
chwili obecne| |u i  na 8-lu jednost­
kach pływ ających zakończono 
całkow icie roboty. Inne rów nlei 
będą gotow e do chwili rozpoczę­
cia naw igacji. Przeprow adza się 
na nich ju t  końcow e prace uzu­
pełniające.
W e w spółzaw odnictw ie w yróżni­

ła się załoga holow nika „Jarow id", 
k tóra zobowiązała się zakończyć 
napraw y do 15 lutego, w ykonała je 
jednak  na 17 dni przed terminem. 
Do sukcesu załogi przyczynił się w 
dużej mierze m aszynista Jan  W il­
czek, nagrodzony odznaką ,,Przo­
dow nika P racy”. Przeprowadził on 
bez pom ocy innych fachowców n a ­
praw y maszyn i kotłów holow nika 

H olow nik „Sworzyc" w yrem on­
tow any został do 18 stycznia br. 
czyli na 15 dni przed terminem, 
przewidzianym  w planie. Na wspom 
nianej jednostce wyróżnił się przo­
downik pracy Jan  Mika, oraz m a­
szynista Józef Sadzik.

(C)

W Instytucie Radowym 
w Warszawie
z o s ta ła  o d s ło n ię ta

te blica
k u  c z c i  b o h a te r s k ie j  

partyzantki

- „dr Anki"
W / INSTYTUCIE Radowym Im.
W  Marii C urie-Skłodow skiej w 

W arszaw ie odbyła się uroczystość 
odsłonięcia tablicy ku czci bohater­
skiej partyzantki dr. Anki.

Dr Auita — dr H elena W olff pra 
cownica Instytutu Radowego, czło­
nek PPR, zmuszone w 1943 r przez 
gestapo za działalność konspiracyj­
ną do opuszczenia W arszaw y, pe ł­
niła funkcję szefa san itarnego  III 
obwodu Gwardii Ludowej na Kielec. 
czyżnie, p racując nad organizow a­
niem pomocy lekarsk iej dla party ­
zantów.

Po szczęśliwie zorganizow anej 1 
przeprow adzonej przez nią ucieczce 
z obozu grupy jeńców  — oficerów 
radzieckich — na stale zostaje  w 
oddziale partyzanckim  Armii Ludo­
wej. W alczy i ginie osaczona przez 
hitlerow ców  na pierw szej linii par­
tyzanckiego frontu.

Za sw e bohaterskie czyny dr. 
H elena W olff otrzym ała pośm iertnie 
stopień m ajora i Ktzyż Grunwaldu 
III i II klasy.

Odsłonięcia tablicy dokonał min. 
S. M atuszewski.

Rok V II. N r 48 (1868) 
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C ena 15 groszy

Nowa potworna zbrodnia ludobójców

Lotnicy USA zrzucają w Korei
Przy pomocy japońskich 

zbrodniarzy wojennych 

amerykańscy agresorzy 

prowadzą wojnę bakteriologiczną
A GENCJA Nowych Chin donosi z frontu koreańskiego, ie  Am ery­

kanie użyli ponownie w Korei broni bakteriologicznej. Samoloty 
am erykańskie rozsiewają nad frontem  i na zapleczu owady zakażone 
zarazkami dżumy, cholery I innych chorób.

T. W. P. rozwija 
w całym kraju
a k c ję
p o p u la r y z o w a n ia

projektu Konstytucji
\ A I  TO K U  odbyw ające j się w dn. 
”  22 bm  n arad y  prezesów  i se- 

k re ta rz y  zarządów  w ojew ódzkich 
T ow arzystw a W iedzy Pow szechnej 
om aw iano  w yniki dotychczasow ej 
pracy T ow arzystw a na  odcinku 
popularyzacji p ro jek tu  K o n s ty tu ­
cji.

Ja k  w yn ika  ze spraw ozdań  p ro­
jek t K o nsty tuc ji P olskiej Rzeczy­
pospolitej L udow ej jest om aw iany 
i dysku tow any  na zebran iach , o r ­
ganizow anych przez T ow arzystw o 
naw et w n a jb a rd z ie j odległych od 
szlaków  kom un ikacy jnych , m iejsco 
wościach.

Słuchacze, tak  w m iastach  jak  i 
w e w siach, w y raża ją  się z uzna­
niem  o K o nsty tuc ji i m ów ią o tym , 
co zaw dzięczają w ładzy ludow ej.

U /  O K R ESIE  pom iędzy 28 stycz 
nia i 17 lu tego  lo tn ic tw o amc 

ry k ań sk ie  zrzuciło znaczną ilość za­
każonych ow adów  na sam ej linii 
fron tu  w Inczonie, Czhonw onie. 
Phenganie. K ym hw a, w re jon ie  na 
wschód od rzeki P u k h an g an  oraz na 
obszarach  leżących daleko  na za­
pleczu frontu .

Personel sa n ita rn y  K oreańsk le i 
A rm ii L udow ej stw ierdził po zba 
d an iu  ow adów  zrzuconych przez 
lo tn ictw o  am erv k ań sk ie  — m uch 
pcheł, kleszczy i m nskitów . że b y ­
ły one zakażone zarazkam i dżum y 
I cho lery  oraz. ze zostały zrzuco­
ne w celu w yw ołania  en idem i' 
tych chorób w śród koreańsk ich  i 
ch ińsk ich  oddziałów  w ojskow ych 
na froncie oraz w śród ludności cy 
w ilnej na zapleczu.
W zw iązku z ponow nym  użyciem  

przez am ery k ań sk ich  agresorów  w 
K orei broni- hnkteriologioziw l. m i­
n iste r sp raw  zagranicznych K ore­
ańsk ie j R epublik i L udow o - Demo- 
k ry tycznej Pak H en-en  ogłosił za 
pośredn ic tw em  rozgłośni phen iań- 
skiej ośw iadczenie, w k tó rvm  w i- 
m ieniu rządu i narodu  k o reań sk ie ­
go założył stanow czy p ro test p rze­
ciw ko tym  zbrodniom

MIN ISTER Pak H en-en  stw ier 
dził. że w ojna bakterio logicz 

na, k tó rą  prow adzą obecnie Im pe­
rialiści am erykańscy  była przez nich

od. daw na p rzygotow yw ana przy po 
mocy japońsk ich  zbrodniarzy  w ojen 
nych.

Je d n a k ż e  — ośw iadczył m in i­
s te r  P ak  H en-en  — m im o w y ­
siłków  im peria lis tów  a m e ry k a ń ­
skich  ten  zbrodniczy spisek  nie 
odniesie sk u tk u . Z aborcze plany 
Im perialis tów  am ery k ań sk ich  z a ­
kończą się całkow itym  fiaskiem , 
a sam i agresorzy  będą  przeklęci 
przez w szystk ie m iłu jące  w olność 
n arody . N aród k o reańsk i w raz  ze 
w szystk im i Innym i naro d am i b ę ­
dzie nadal w alczył przeciw ko po­
tw ornym  zbrodniom  im p e ria li­
stów  am ery k ań sk ich , k tórzy  nie 
sz an u ją  żadnych  p raw  an i norm  
m oralnych .
Z ak ład a jąc  stanow czy pro test 

przeciw ko  now ej zbrodni im p e r ia ­
listów  am ery k ań sk ich  — stosow a­
niu w K orei b roni bak terio log icznej 
— stw ierdza  w zakończeniu  m in i­
ste r Pak H en-en  w zyw am  narody 
św ia ta , ażeby zażądały  położenia 
k resu  zbrodniom  In terw en tów  i po­
ciągnięcia do odpow iedzialności m ię 
d zynarodow ej spraw ców  stosow a­
nia b roni bak terio log icznej

Cenne zwycięstwo
naszych hokeistów

nad Finlandia
C ZO RA J. w p rzedosta tn im  

”  dniu  o lim pijsk iego  tu rn ie ­
ju hokejow ego d ru iy n a  pol­
ska odn iosła  bardzo cenne 
zwycięstwo. w ygry w ajac  * 
F in land ia 4:2 (2 2. 0:0. 2:0), W 
pozostałych g rach  padły  w y ­
n ik i: S zw ecja— S zw ajcaria  5:2, 
K an ad a— N orw egia 11:2.

75 km linii wysokiego 
n aoięda  zbudowano 
w ciągu 14 dni

Rekoidowy wyczyn 
brygad wrocfcwstrcli 
Zskładćw Budowy S eci 
i Stacji Elektrycznych

' J  BUDOWANIE w ciągu I4-tu 
^-'dn i linii w ysokiego napięcia o 

długości 75 kilom etrów  — to rekor­
dowy w yczyn, którego dokonały 
brygady w rocław skich Zakładów 

• Budowy Sieci i S tacji E lektrycz­
nych. Nowa linia zasili sw oją ener­
gią huty i kopalnie G órnego Śląska 

H istoria tej 14 dniow ej budowy 
to w alka załogi ZBS i SE z czasem i 
fatalnym i warunkam i atm osferycz­
nymi.

Prace przy zakładaniu llnll po­
przedziła m asówka w dniu 31-go 
stycznia. Brygadzista Mączka po­
wiedział:

— Prace trzeba przeorowadzić 
)ak na(szybde). Górny Śląsk po­
trzebuje w ięcej prądu. Nasza bry- 

(Dokończenie na str. 2-ej)

S Z Y B K O  roSnie osiedle m ie ­
szkaniowe na Grochowie,  

szyb ko  rosną nowe osiedla w  
całej Polsce. Bloki b u d y n k ó w  
wyrasta ją  na polach, które do 
niedawna jeszcze św ieciły  p u s t ­
ką. Zdjęcia nasze p rzeds taw ia­
ją m u fa rz a  Ju liana D armetko  
i jego podręcznego W acława  
Kota, k tó rzy  przy budowie  ścia 
n e k  dzia łow ych  na osiedlu gro­
c h o w sk im  osiągają 238 procent  

norm y.

A /f GH INZ A n d rze j  K ow alów  
* ka, znany  koszykarz  k ra ­
k o w sk ie j  „Gwardii",  w ie lo kr o t ­
n y  reprezentant Polski  w  za w o ­
dach m ięd zyp a ń s tw o w ych ,  za ­
bierając głos u) ogólnej narodo­
w e j  d y s k u s j i  nad p ro je k tem  
K onsty tuc j i ,  stwierdza,  ie  zn a ­
lazł w  niej  s treszczenie całego 
swojego do tychczasow ego ż y ­
cia, swoich osiągnięć  te nauce, 

sporcie, w  pracy.
C A F  — fot. Węglowskl .

Lud Warszawy 
i całej Polski
uczcił wczoraj

pamięć bohaterów
armii wyzwolicielki
P )  NIA 23 BM. w 34 rocznicę pow- 

stan ia  Armii Radzieckiej — a r­
mii, k tóra  przyniosła w olność naro­
dowi polskiem u — lud stolicy zło­
żył hołd pam ięci bohaterskich  żoł­
nierzy radzieckich, poległych w 
w alkach o w yzw olenie W arszaw y.

N a cm entarzu żołnierzy radziec­
kich zgrom adzili się przedstaw icie­
le  licznych zakładów  pracy stolicy 
z pocztami sztandarow ym i.

Trw a pełna skupienia cisza. O r­
kiestra gra hym r polski i radziecki. 
Kom pania honorow a W ojska Pol­
skiego prezen tu je  broń. Rozlegają 
się w erble.

W  im ieniu Prezydenta Rzeczy­
pospolitej w ieniec u stóp mauzo- 
leum składa szef K ancelarii Cyw il­
nej — min. M. Rybicki.

N astępn ie w ieńce sk ładają  przed­
staw iciele: Rządu R. P. z w icepre­
mierem H. Chelchow skim  i min. 
spraw  zagranicznych St. Skrzeszew ­
skim na czele, w imieniu KC PZPR 
— zastępca członka Biura Politycz­
nego KC PZPR S. M atuszew ski i 
zastępcy członków KC PZPR E. O r­
łowska i E. Pszczółkowski. W  imie­
niu m inistra O brony N arodow ej, 
M arszałka Polski K onstantego Ro­
kossow skiego w ieniec złożył gen. 
brygady Komar.

W ieniec od am basady ZSRR skła­
da am basador A. Sobolew w tow a­
rzystw ie a ttache  w ojskow ego ZSRR 
gen. I. K K azaka i członków am ba­
sady. S k ładają w ieńce przedstaw i­
ciele dyplom atyczni państw  zaprzy­
jaźnionych.

Dalsze w ieńce u stóp m auzoleum  
sk ładają  delegacje  NKW  ZSL, CK 
SD, Komitetu W arszaw skiego PZPR, 
Rady N arodow ej fn. st. W arszaw y, 
przedstaw iciele organizacji społecz­
nych i zakładów  pracy.

Na zakończenie uroczystości roz­
legają  się dźwięki M iędzynarodów ­
ki.

Lud sto licy  uczcił w czoraj rów­
nież pam ięć bohaterów  Armii Ra­
dzieckiej przez złożenie w ieńców  
przy Pomniku Braterstw a Broni na 
Pradze i u stóp poipnika W dzięcz­
ności Armii Radzieckiej.

★

T T  ROCZYSTOŚCI z okazji 34
rocznicy pow stania Armii

Radzieckie} odbyły się w czoraj na
teren ie  całej Polski.

135 aktoiów
i 15 ty*.

statystów

bra ło  
udział 

w realizacji 
film u

Młodość
ChODina”

U  M A S

U IWCH
D  E A L I Z O W A N I E  poli tyk i  
-**' „a rm aty  zamiast  masła“ w  

USA i krajach Europy zachód- 
^ e ?  przyniosło dalszy wzrost  
groźnej dysproporcji  m iędzy  
produkcją na cele w o jenne  i 
produkcją  na po trzeby  cywilne,  
a w  zw ią zku  z t y m  zw ięks ze ­
nie bezrobocia i  nędzy  
Politykę tę odczuwają  dob i t ­
nie na własnej  skórze paryscy  
bezdomni i  bezrobotni , k tórzy  
Po zakończeniu ostatniego sean 
su w  kinie „Balzac“ około  2- 
giej w  nocy , układają się do 

snu w  przedsionku kina.

W 34 rocznicę Armii Radzieckiej
narody ZSRR złożyły hołd

wielkiej strażniczce pokoju
T \  NIA 23 BM. naród radziecki obchodził 34 rocznicą Armii Ra- 
^  dzleck le | I Radzieckie) M arynarki W o|enneJ. W przeddzień rocz­
nicy odbyła się w M oskwie u roczysta akadem ia zorganizow ana przez 
m inisterstw o spraw  w ojskow ych ZSRR w spólnie z organizac|am i spo­
łecznym i t kulturalnym i stolicy.

® Zebrania dyskusyjne 
nad Konstytucją

•  zobowiązania 
orodukcyjne

•  wieczory świetlicowe

~  oto, czym żyje

dofnośfąska 
Liga Kobiet
w przededniu 

sw ego  święta
Q  m a rc a —M iędzynarodow y Dzień 

K obiet — przebiegać będzie 
ptod hasłam i: „W w alce o pokój, w 
im ię szczęścia dziecka, kob iety  
m iast i wsi zw iększą sw ój udział w 
rea lizac ji zadań 3-go roku Plan.] 
f)-letniego.“ „K onsty tucja  Po lsk iej 
Rzeczypospolitej L udow ej h isto ­
rycznym  dokum entem  pełnego rów ­
n oupraw nien ia  k ob ie t w e w szyst­
kich dziedzinach życia*'.

W Z arządzie W ojew ódzkim  LK 
we W rocław iu trw a ją  in tensyw ne 
przygotow ania do nadchodzącego 
Św ięta  K obiet M ateria ły , nadcho­
dzące z Z arządu  G łów nego i z Mi­
n iste rs tw a  K u ltu ry , odsy łane są n a ­
tych m iast do pow iatów  Czynny u- 
dział w pracach  bierze rów nież W y­
dział O św iaty  P rezydium  WPcN.

W e w szystk ich  m iejskich  i te re ­
now ych oddziałach  na zebran iach  
przygotow aw czych kobiety d y ­
sk u tu ją  nad p ro jek tem  K o n sty tu ­
cji i dom agają  się zw ołania m ię­
d zynarodow ej konferencji w o- 
b ron ie  p raw  dziecka. N apływ ają 
s ta le  now e zobow iązania, podej- 

(Dokończenie na s tT .  2-ej)

A KADEMIĘ zagaił M arszałek 
Związku Radzieckiego — So­

kołowski. W śród burzliwych oklas­
ków zebrani w ybrali do prezydium 
honorow ego Biuro Polityczne KC 
WKP(b) z Józefem  Stalinem na 
czele.

Referat o 34 rocznicy Armii Ra­
dzieckiej i Radzieckiei M arynarki 
W ojennej w ygłosił m arszałek Leo­
nid Coworow.

„Cała historia Armii Radziec­
kiej — ośw iadczył m. in. m arsza­
łek Goworow — fest tyw ym  
przykładem  bohaterstw a, ofiarnej 
służby o jczyźnie i meżneno wy­
konyw ania sw ych obowiązków. 
Armia Radziecka jest niezawod­
nym obrońcą w ielkich zdobvczy 
mas p racujących naszej ojczyz­
ny”.
W śród ogrom neao entuzjazm u u- 

czestnicy akadem ii uchwalili tekst 
listu pow italnego do G eneralissim usa 
Stalina.

(Dokończenie na str  2-ej)



W 3 4  rocznicę 
Armii Radzieckiej
narody Z S R R -

wielkiej strażniczce 
pokoju

(D okończenie ze str. 1-ej)
VA/ SALI kolum now ej Domu 
’ * Zw iązków  Zaw odow ych odby­

ła  się uroczysta  akadem ia m inister­
stw a m arynark i w ojennej ZSRR i 
przedstaw icie li m as p racujących 
sto licy  radzieckiej.

A kadem ię otw orzył m inister m a­
rynark i w ojennej w iceadm irał Kuż- 
niecow . R eferat o 34 rocznicy Armii 
R adzieckiej i M arynarki ̂ W ojennej 
w ygłosił adm irał Basistyj.

U czestnicy akadem ii w śród  burz­
liw ych oklasków  uchw alili tekst li­
stu  pow italnego do Józefa Stalina.

ROZKAZ
MINISTRA SPRAW W OJSKOW YCH 

ZSRR
MARSZAŁKA WASILEWSKIEGO
y  OKAZJI 34 rocznicy' powsta- 
^  n ia A rm ii Radzieckiej m inister 

spraw  w ojskow ych ZSRR m arszałek 
W asilew ski ogłosił rozkaz dzienny, 
w  którym  złożył wszystkim  żołnie­
rzom i dowódcom  A rm ii Radziec­
k iej życzenia now ych sukcesów  
w  doskonaleniu  w iedzy w ojskow ej 
i  politycznej w  dalszym  podnosze­
n iu  gotow ości bojow ej i w n iena­
gannym  w ykonyw aniu  obowiązku 
w ojskow ego w dziedzinie obrony 
in teresów  państw ow ych ZSRR.

Dla uczczenia 34 rocznicy Armii 
R adzieckiej i Radzieckiej M arynarki 
W ojennej m arszałek W asilew ski 
rozkazał oddać w  dniu 23 lutego 
20 a rty lery jsk ich  salw  honorow ych 
w  sto licy  ZSRR M oskwie, w sto li­
cach Republik Zw iązkow ych jak  
rów nież w Kaliningradzie, Lwowie, 
C habarow sku, \ - ‘iadyw ostoku oraz 
w  m iastach — bohaterach  Lenin­
gradzie, S talingradzie, Sew astopolu 
i  Odessie.

X / f  INISTER m arynark i w ojennej 
ZSRR w iceadm irał Kużniecow 
złożył m arynarzom  i dowód­

com floty w ojennej w  rozkazie 
dziennym  ogłoszonym  z okazji 34 
rocznicy Arm ii Radzieckiej życzenia 
now ych, w iększych jeszcze sukce­
sów w  w yszkoleniu bojow ym  i poli-> 
tycznym .

Rekordowy wyczyn 
brygad wrocławskich
Zakładów Budowy Sieci 
i Stacji Elektrycznych

(D okończenie ze  str . 1-ej) 
gada podejm uje się zakończyć 
swój odcinek na 8 dni przed te r­
minem.
W  im ieniu brygady  m łodzieżowej 

ZMP-owiec Ludzińslci zobowiązał 
się odcinek długości 4,5 km  zakoń­
czyć również na 8 dni przed term i- 
rem .

4-ego lu tego rozpoczęto prace. 
Podczas silnego w iatru, mrozu a 
n iekiedy i śnieżycy zakładano 
insta lac je  na słupach w ysokości 
do 48 m etrów. Robót (ednak nie 
przerw ano ani na chwilę.
17-ego lutego m ontow ano insta­

lac ję  na ostatnim  stupie linii. Ro­
botnicy  w rocław skich Zakładów 
Budowy Sieci dotrzym ali słowa. 
W ykonali sw oją p ra c ę  przedterm i­
nowo. Podczas 14-dniowych robót 
n ie  zanotow ano żadnego w ypadku 
ani aw arii.

Załogi 11-tu b rygad w ykonały  
p od ję te  zobowiązania. W yróżnili 
się m onterzy: M ieczysław Kowal­
ski, Bronisław W ilk, S tanisław  No­
w ak, Stefan W oronowicz, Kazimierz 
M ierzw iński i S tanisław  Gucia.

(Kui)

Postęp techniczny i współzawodnictwo pracy

umożliwią zwiększenie wydobycia 
węgla o ponad 4 miliony ton

M in is ter G ó rn ic tw a  
Ryszard N ie s zp o re k  
o tegoroczn ych  zadan iach  
przem ysłu w ę g lo w e g o

S tr. 2 S Ł O W O  P O L S K U

„W alen ty  — W aw el" i  w  102 
proc. przez kop. im . M. T hore- 
za . W lu ty m  dekadow e plany 
p rzek racza  rów nież w iele kopalń , 
a  m iędzy In. kopaln ie : „M ortl- 
m er“ , „K atow ice", „Szom bierki" 
i inne.

D  RZED PRZEM Y SŁEM  w ęglow ym  w  roku  bież. postaw ione ZON ta - 
■ ły  pow ażne zadan ia  — zw iększen ia  \vydobycia  o p o nad  4 m ilio­

n y  ton w  sto su n k u  do ro k u  ub. W zw iązku z tym  r j in . G órn ic tw a  — 
R yszard  Niesziporek udzieli! w y w ia d u  red ak to ro w i gospodarczem u 
PA P, om aw ia jąc  środk i, ja k im i te  pow ażne zad an ia  p rzem ysłu  w ę ­
glow ego będ ą  realizow ane.

P  ŁÓW NYM  zadan iem  p rzem y - 
siu  w ęglow ego będzie podnie­

sien ie  w ydajności p racy , k tó re j 
w zrost zap lanow any  je s t n a  ok. 5 
p rocen t p rzec ię tn ie  n a  gó rn ika  w  
sto sunku  do ro k u  ub. U m ożliw i to 
n am  w ykonan ie  postaw ionych 
p rzed  gó rn ictw em  zadań  bez zw ięk-

Liga Kobiet
w  przededniu

swego lwięta
(D okończenie ze  str . 1-ej) 

m ow ane przez kob ie ty  z o k a z ji ' 
zb liżającego się św ię ta  i w nioski 
zarządów  w  sp raw ie  p rem io w a­
n ia  i odznaczenia w yróżn ia jących  
się  w  pracy  społecznej kobiet.
S k ład an ie  m eldunków  z w yko­

n a n ia  pod jętych  zobow iązań i w rę ­
czenie odznaczeń n as tąp i w  dniu  8 
m a rc a  na  akadem ii cen tra ln e j w e 
W rocław iu . W uroczystości te j w eź­
m ie udział delegacja  postępow ych 
k o b ie t z k ra jó w  kap italistycznych . 
G oście w y jad ą  rów nież do W ałbrzy­
cha i innych  w iększych ośrodków .

W dn iu  9 m arca  pow rócą do 
W rocław ia na  w ojew ódzkie e lim i­
n a c je  zespołów  św ietlicow ych, by 
zobaczyć w ycinek z p racy  k u ltu ra l­
no  -  ośw iatow ej LK. W dniu  tym  
odbędzie się w iele w ieczornic.

G rupy  św ietlicow e przygotow ują 
a tra k c y jn e  w ystępy . B ogaty p ro ­
g ram  p rzygotow yw any  przez zespół 
a rty sty czn y  B ielaw skich  Z ak ładów  
P rz em y słu  Odzieżow ego im. I A rm ii 
— będzie  n ag ran y  przez Po lsk ie  R a­
dio d la  udostępn ien ia  słuchaczom  
ca łe j P o ls k i  (j)

„Projekt Konstytucji
w pełni docenia rolę
spółdzielczości“«

—  oświadczył

prezes Naczelnej Redy
Spółdzielczej
dr H. Kołodziejski

D  R EZES N aczelnej R ad y  S pół- 
* dzielczej dr. H en ry k  K oło­

dziejsk i udzielił przedstaw ic ie low i 
P A P  w ypow iedzi na  te m a t p ro je k ­
tu  K o nsty tuc ji. D r. K ołodziejsk i po 
w iedział m. in.:

„ P ro je k t K o n s ty tu c ji w  pe łn i do ­
cenia  ro lę  spółdzielczości. W łasność 
spółdzielczą u zn a je  za w łasność spo 
łeczną. Z apew nia je j szczególną o- 
p iekę i ochronę. „Polska Rzecz­
pospo lita  L udow a pop iera  rozw ój 
różnych fo rm  ru ch u  spółdzielczego 
w m ieście 1 n a  w si oraz udzie la  m u 
w szechstronnej pom ocy w  w ypełn ia  
n iu  jego zad ań " (art. 11), a  pow ­
sta ją cy m  na  zasadzie dobrow olności 
ro ln iczym  spółdzieln iom  p ro d u k ­
cy jnym  „udziela  szczególnego po ­
p a rc ia  i w szechstronnej pom ocy" 
(art. 10).

Tę pom oc, opiekę i pop arc ie  r e a ­
lizow ały i rea lizu ją  w  całej rozciąg­
łości państw o  i p a rtia . R eszta  za le­
ży od rozm achu  ru ch u  spółdzielcze 
go. L iczy on 6 m il. członków  i obej 
m u je  około 60 proc. h a n d lu  d e ta ­
licznego, 75 proc. d ro b n e j w y tw ó r­
czości, 100 proc. zaopatrzen ia  w si i 
b lisko 90 proc. skupu.

Spółdzielczość p rzesz ła głęboką, 
w ew n ętrzn ą  rew olucję . N a ra s ta ją ­
cy a k ty w  rozum ie, że spółdzielnia 
je s t n ie  ty lk o  p rzedsięb io rstw em , 
lecz i szkołą socjalistycznego gospo­
d aro w an ia  i w ychow an ia  członków , 
że w łącza do budow y socjalizm u 
b ezp arty jn e  m asy, uspołecznia  ich 
gospodarkę i p sych ikę  i usuw a tym  
sam ym  źród ła  o d rad zan ia  się k a ­
p ita lizm u.

Spółdzielczość nasza  do jrzew a
— pow iedział d r. K ołodziejsk i — 
w  o stre j w alce k lasow ej — do w y 
k onan ia  postaw ionych p rzed  n ią  
przez h isto rię  zadań . O gólnonaro­
dow a dy sk u sja  n ad  p ro jek tem  
K o n sty tu c ji proces ten  p rzy śp ie ­
szy.

KRAJU
£  CRZZ p rzy stęp u je  do zorga­
nizow ania n a  te ren ie  k ra ju  sieci 
k in  zw iązkow ych. W r. 1952 m a 
pow stać 100 tego ro d za ju  k in  w 
dom ach k u ltu ry , k lu b ach  i św ie t­
licach fabrycznych .
•  Na sześć dni przed term inem  w y­
konali robotnicy zakładów  im. gen. 
K. Św ierczew skiego w W arszaw ie 
sw oje zobowiązania, podjęte dla 
uczczenia dziesiątej rocznicy pow ­
stania  PPR. Zobow iązania te przy­
niosły państw u dodatkow ą produk­
cję w artości 242.840 złotych.
® Zaszczytny tytuł przodującego 
zakładu w przem yśle jedwabniczo- 
galanteryjnym , sztandar przechod­
ni w spółzaw odnictw a oraz premie 
w w ysokości 12 tys. zł za zw ycię­
stwo w czw artym  etapie m iędzyza­
kładowego w spółzaw odnictw a pra­
cy w 1951 r. zdobyły, pokonując 
poważne trudności, Dolnośląskie 
Zakłady Przem. Jedw abniczego w 
Nowej Rudzie.
® W  w yniku współzawodnictwa 
zakłady przem ysłu baw ełnianego w 
całym k raju  obniżyły w ciągu 1951 
roku koszty zużywanego w produk­
cji paliw a o przeszło 1.400 tys. zł.

szenia ilości osób za tru d n io n y ch  w  
górnictw ie.
POW AŻNE ZM ECH A N IZO W A N IE 

U RO BKU W ĘGLA
□  ODN O SZEN IE w ydajności p ra -  
■ cy osiągn ie  się p rzede  w szyst­

k im  dzięk i szerokiej rea lizac ji po­
stępu  techn icznego  i lepszej o rg a ­
n izac ji p racy . P ań stw o  przychodzi 
g ó rn ikow i z w y d a tn ą  pom ocą przez 
w pro w ad zan ie  i  ro zszerzan ie  n o ­
w ych procesów  technologicznych, 
przez  in sta lo w an ie  w  k opaln iach  
najnow ocześn ie jszych  m aszyn  i u - 
rządzeń  górniczych, k tó re  n ie  ty i-  
ko zw iększą w ydajność , lecz ró w ­
n ież u ła tw ią  p racę  gó rn ika.

Z godnie z p lan am i o p raco w a­
n y m i przez p rzem ysł węglow y 
w y d a tn ie  w zrośn ie  ilość in s ta lo ­
w an y ch  w  k o p a ln iach : w rę b ia ­
rek , w rębo ład o w arek , ład o w arek  
„kaczy uziób", kom bajnów  w ę­
glow ych, tra n sp o r te ró w  i lnnycn  
m aszyn, llosc  u robionego w ęgla 
m ecnan iczn ie , n a  śc ian ach  w łę -  
b ia rk am i śc ianow ym i — w zroś­
n ie  o IZ proc. w  s to su n k u  do ro ­
ku  ub. ilo ść  w ęg la  urobionego 
m echaniczn ie , n a  chodn ikach  i 
zab ie rk ach  w zrośn ie  o 47 proc. w 
sto su n k u  do ro k u  ub. Ilość w ę­
gla urobionego w ręo o lad o w ark a- 
m i rów n ież  bardzo  znacznie 
w zrosnąć  w  s to su n k u  do roku  
ub. P rzem y sł w ęglow y za in s ta ­
lu je  p onad to  w  szeregu  kopalń  
now e k o m b ajn y  w ęglow e. Ł ącz­
n a  ich  ilość osiągnie w br. 60 
sz tuk .

5-K R O TN Y  W ZRO ST M ECH A ­
N ICZN EG O  ZAŁADUN KU

p R Z E M Y S Ł  w ęglow y d ąży  n ie 
r  ty lk o  d o  u ła tw ien ia  p racy  

przez zm echanizow anie  u rab ian ia  
w ęgla, lecz rów nież  do w yelim i­
n o w an ia  w  p racy  n a  dole ciężk ie­
go daw n ie j w ysiłku  ładow aczy. 
D latego tez dzięki in s ta lo w an iu  ła ­
do w arek  „kaczy dziób" ilość m e­
chanicznego za ład u n k u  w roku 
bież. w zrośnie p raw ie  5 -k ro tn ie  w 
sto sunku  do m echanicznego za ła ­
d u n k u  w  ro k u  ubiegłym .

P la n u je  się rów nież  pow ażny 
w zro st n a  odcinku  a u to ­
m aty zac ji p racoch łonnych  robó t 
tra n sp o r tu  kopaln ianego . B ędzie 
się w ięc in sta lo w ać  w w ielu  k o ­
p a ln iach  zdalne  s te ro w an ie  ru ­
chem  pociągów . e lek trycznych .

CZEG O PA Ń STW O  O CZEK U JE 
OD G Ó R N IK Ó W

NOWE M ASZYNY, w yrab ian e  
przez nasz  przem ysł i d o s ta r ­

czane w coraz więfiszych ilościach 
do kopalń , to  pom oc ze s trony  
R ządu  w  osiągan iu  ja k  najw yższej 
w ydajności pracy . Ze strony  g ó r­
n ików  państw o  oczekuje ja k  n a j ­
ściślejszego p rzestrzeg an ia  dyscyp­
lin y  p racy  i w zm ożenia w a lk i z 
n ieusp raw ied liw io n ą  absencją , ja k  
najszerszego  rozw ijan ia  now ych 
w ysokow ydajnych  fo rm  w spółza­
w odn ic tw a o raz  pog łęb ian iu  ruchu  
rac jo n a liza to rs tw a  i w ynalazczości.

T rzeb a  p racow ać n a  śc ian ach  i 
chodnikach  ściśle w g h a rm o n o g ra ­
m ów  p rzy  w łaściw ej o rgan izacji 
pracy. N ależy pogłębić w alkę  o 
cykliczność. K ierow nic tw o kopaln i 
pow inno dbać  o w łaściw e dopro­
w adzen ie p lan u  do każdego g ó r­
nika.

Ju ż  w  ro k u  ub  ok. 70 p rocen t 
w szystk ich  górn ików  ob ję tych  było 
ruchem  w spółzaw odnictw a. W ro ­
ku  bieżącym  w szyscy górn icy  po­
w inn i p rzystąp ić  do w spółzaw od­
nictw a.

2 NOW OW YBUDOW ANE 
K O PA LN IE

p  OZA R E A L IZ A C JĄ  postępu 
* technicznego w  pracu jących  

już kopaln iach  do uzyskan ia  w zro ­
stu  w ydobycia w ęgla w  roku  bież. 
przyczyni się rów nież w prow adze­
nie do ru ch u  2 now ow ybudow a- 
nych kopalń.

W zakończeniu m in. N ieszpo­
rek  stw ierdził, że w  pierw szym  
m iesiącu trzeciego roku  P lanu
6-lctn iego liczne kopaln ie po k a­
zały, ja k  należy  w alczyć o sta ły  
system atyczny  w zrost w ydobycia.

Św iadczy o tym  w ykonanie 
planu w 103 proc. przez kop. 
„Bielszowice”, w 105 proc. przez 
„B ytom ", w  107 proc. przez kop.

Odsłonięcie
pomnika

ks. Józefa 
Poniatowskiego
w łazienkach 

warszawskich
\A /  SOBOTĘ 23 lu tego  w  p ark u
”  ’ Ł azienkow skim  odbyło się u - 

roczyste odsłonięcie pom nika ks. Jó  
zefa Poniatow skiego, d łu ta  s łynne­
go rzeźb iarza  duńsk iego  T h o rv a ld - 
sena. Pom nik  ten  stanow i d a r  m ia ­
sta  K openhag i d la  m iasta  W arsza­
wy.

J a k  w iadom o, okupanci h itle ro w ­
cy zniszczyli p ierw o tn y  pom nik  i 
odtw orzenie  go było m ożliw e dzię­
k i tem u, że o ryg inalny  m odel pom ­
n ik a  z n a jd u je  się w  m uzeum  T hor- 
v a ldsena  w  K openhadze.

N a uroczystość odsłonięcia pom 
n ika  p rzybyła  do W arszaw y 23-go 
lu tego ran o  delegacja  d u ńska  w  o- 
sobach: m in istra  ośw iaty  D anii, dr. 
F lem m inga H vidberga, n ad b u rm i- 
strza m iasta Kopenhagi p. H. So- 
ren sen a  oraz d y rek to ra  m uzeum  
T horv a ld sen a  w  K openhadze, p. 
S igu rda  Schultza.

W czasie uroczystości przem aw ia 
U m in iste r ośw iaty  D anii dr. F lem - 
m ing H vidberg  i przew odniczący 
prezyd ium  S tołecznej R ady N arodo 
w ej Je rzy  A lbrech t.

Dlaczego:
klasa robotnicza, 
lud pracujący, 
a nie proletariat?

Odpowiadamy 
na pierwszą
„ i e d e n a s t k f  pytań

PY TA N IE :
C zy p ro je k t K o n s ty tu c ji g w a ­

ra n tu je  zaopatrzen ie  em eryta lne?
ODPO W IED Z:
P ro je k t K o n sty tu c ji w yraźn ie 

m ów i o p raw ie  obyw ateli do za­
opatrzen ia  em ery ta lnego  na w y p a­
dek starości. W a r t. 60 p ro jek tu  
K o n sty tu c ji czytam y:

„1. O byw atele  Po lsk iej Rzeczy­
pospolitej Ludowej m ają praw o do 
ochrony zdrow ia o raz do pom ocy 
w  raz ie  choroby lu b  niezdolności 
do p racy .

2. Coraz szerszem u u rzeczyw ist­
n ien iu  tego p raw a  służą:

1) Rozwój ubezpieczenia społecz­
nego robo tn ików  i p racow ników  
um ysłow ych na  w ypadek  choroby, 
starości (podkr. red.) i niezdolności 
do pracy..."

W ysokość zao patrzen ia  n a  s ta ­
rość n ie  je s t z regu ły , u s ta la n a  
przez K o nsty tuc ję , o k reśla ją  ją  
bow iem  osobne ustaw y.

PY TA N IE:
Dlaczego w  pro jekcie  K o n s ty tu ­

cji u ży w a  się określen ia  klasa ro­
botnicza, zam iast tradycyjnego  o- 
kreślen ia  p ro le tar ia t?

O DPOW IED Ź:
P ro le ta ria t to k la sa  w yzysk iw a­

n a  przez kap ita lis tó w , pozbaw iona 
narzędzi i środków  p rod u k c ji w  u- 
s tro ju , w  k tó ry m  w ładza  należy  do 
w yzyskiw aczy.

W naszych w aru n k ach , k iedy  k a ­
p ita lizm  w  m ieście został ju ż  n ie ­
m al całkow icie  w y p a r ty  gdy 97 
proc. przem ysłu to przem ysł so­
cjalistyczny , p rzem ysł bez k a p ita ­
listów  — k lasa  robo tn icza p rzes ta ­
ła  być w yzysk iw ana.

Skoro  nasza  k lasa  robo tn icza n ie 
ty lk o  nie je s t pozbaw iona narzędzi 
i środków  p rodukcji, lecz przeci­
w nie  w łada  n im i przez sw oje p ań ­
stw o, w  k tó ry m  je s t siłą k ie ro w n i­
czą — to n ie  je s t ju ż  p ro le ta ria tem , 
lecz s ta je  się now ą klasą..

K lasa  robo tn icza Po lsk iej Rze­
czypospolite j L udow ej — to k lasa 
w yzw olona od ucisku  i w yzysku, 
k lasa  — gospodarz k ra ju , k tó ra  li­
k w idu je  pozostałości k ap ita lizm u  i 
p row adzi całe społeczeństw o po l­
sk ie  ku  socjalizm ow i.

N ie m ożna w ięc utożsam iać k la ­
sy robo tn iczej z p ro le ta ria tem  i 
d latego  w  pro jekcie  K o nsty tuc ji 
używ a się określen ia  k lasa  robo­
tnicza, a n ie  p ro le ta ria t.

135 aktorów i 15 tys. statystów  

brało udział w  realizacji filmu

„Młodość Chopina"
D  Ł Y S K A  św ia tło ,F ryd eryk  zapa- 

lił świecą. R zuca  na papier  
n u ty . P rzerw ał pisanie, złapa ł od­
dech. D źw ięki m arsza  żałobnego  
cichną. N agle F ryd eryk  drze 
w szystko , co napisał, woła:

— N ie, nie!... N ie tego m i teraz  
trzeba!

S zy b k im  ruchem  unosi tw a rz  do 
góry. R ozbrzm iew a u ry w e k  m elodii 
pełnej d u m y  i w a lk i  — E tiu d y  R e .  
w olucyjnej...

W szy s tk o  to dzie je  się w  łódzk im  
atelier p rzy  ul. Ł ąkow ej. F ryd eryk  
C hopin, którego na ekran ie  zoba­
c zy m y  sam otn ie  w  pokoju , na hali 
zd jęc io w ej o toczony je s t ca łym  
sztabem  lu d zi — ek ip y , realizu jącej 
f i lm  „Młodość Chopina". R eżyser  
A leksa n d er Ford zadow olony jes t 
z nakręconego przed  chw ilą  zd ję ­
cia. Podczas gdy personel techn icz­
n y  p rzygo tow u je  się do now e j sce­
n y  — zm ien ia  św iatło , u staw ia  na  
n o w y m  m iejscu  kam erę, a rekw izy- 
to rzy  p rzygo tow u ją  no w y  „p lun"— 
reżyser udziela  aktorom  osta tn ich  
w ska zó w ek  przed  następną  sceną.

Jak powitał scenariusz?
D w a lata m in ę ły , zan im  pow stał 

scenariusz o gen ia lnym  ko m p o zy­
torze po lsk im , Chopinie. A u to r sce­
nariusza, zna n y  polsk i reżyser  
A leksa n d er Ford, m usia ł p rzeczy­
tać d ziesią tk i tom ów  p am iętn ików , 
listów , b iografii o w ie lk im  m u zy ­
ku , trzeba było  p rzeczytać całą ko ­
respondencję  Chopina, k tó ra  po 
n im  została, przestud iow ać burz li­
w ą  epokę pow stań  i rew olucji w  
p ierw szych  dziesią tkach  lat m in io ­
nego  s tu lec ia . Spośród olbrzym iego  
m ateria łu  , należało od tw orzyć  sy l­
w e tk ę  praw dziw ego  Fryderyka-, od ­
rzucając cały  b a la s t fa łszyw yc h  i 
kła m liw yc h  m a teria łów  b iogra ficz­
nych.

W reszcie w  oparciu  o now ele f i l ­
m ow e H adyny, B roszkiew icza  i 
K orngolda pow sta ł scenariusz.
U kazu je  on m łodość Chopina od 
stud iów  w  konserw atorium ., po ­
przez w rzen ia  rew o lucyjne  w  W a r­
szaw ie. w  latach trzyd zie stych , 
rozruchy w  W iedn iu  — do rew o lu ­
cji 1832 r., w  P aryżu , głęboko p rze­
ży te j przez kom pozytora . Przez f i  Im  
przew ija  się cała galeria h isto rycz­
n ych  postaci ja k  S lavik . C zarto ry ­
ski. L elew el i w ielu  innych.

W ysoka  w artość  scenariusza F o r­
da poleca na tym . że n ie u kazu je  
on m łodości genialnego m u zyka  su ­
cho. po kro n ika rsku , lecz u jm u je  
ją. przez p ry zm a t z ja w isk  sp iłec z-  
nych, u w y p u k la  w ie lk i  w pływ  prą­
dów  rew o lu cy jn ych  na tw órczość  
Chopina a jego sam ego, zgodnie z 
praw dą historyczną, przedstaw ia  ja ­
ko a k tyw n eg o  działacza ruchu  ro- 

' m a n ty k ó w  polskich.
Realizacja film u  w ym agała  od 

łódzk ie j w y tw ó rn i film ó w  fa b u la r­
nych  o lbrzym iego  w y siłku . O roz­
m iarach te j pracy daje  pojęcie MI 
ka liczb: w  film ie  brało udzia ł 135 
aktorów , ok. 15 tys ięcy  sta tys tó w , 
w ybu d o w a n o  o lbrzym ie  dekoracje  
atelierow e i p lenerow e, 'p rzed s ta ­
w iające zeszłow ieczną W arszaw ę, 
W iedeń, Paryż. P rzygotow ano po­
nad 1000 ko stium ów , w ie lk ie  ilości 
re kw izy tó w , któ re  w ypożyczano  ze 
w szy s tk ic h  n iem al m uzeów  w  Pol­
sce. K ażdy szczegół zosta ł u d o ku ­
m en to w a n y  i odtw orzony zgodnie z 
epoką historyczną. Całe sz ta b y  in ­
żyn ierów , sto larzy, m alarzy , o iw ie t 
laczy, kostium ologów , p iro tech n i­
ków  i charakteryzatT>rów niem.a.ło 
się napracow ały za n im  m ożna b y ­
ło w  9 -m iesięczn ym  okresie od m ar  
ca do listopada ubiegłego roku  za ­
kończyć  zdjęcia.

W  film ie  odtw arzają  głów ne ro ­
le znani i w y b itn i ak torzy . C hopi­
na gra m łody, u ta len to w a n y  C zes­
ław  W ołłe jko , pannę G ludkow ską  
— pierw szą  m iłość kom pozytora  — 
A leksa n d ra  S laska , Slązak-i, E lsne­
ra, profesora Chopina  — zn a k o m i­
ty  ak to r Ja n  K urnakow icz, W o j­
ciechow skiego  — przyjaciela  F ry ­
d eryka  od tw arza  Igor Sm ia łow ski. 
W  roli S tefana  W itw ickiego  zoba­
czym y  Jerzego D uszyńskiego. L e le ­
w elem  będzie Tadeusz B ia łoszczyń-  
s ki.

U tw ory  Chopina nagrała H alina  
C zerny - S te fańska .

Co mówi twórca filmu 
—  Ford?

P rzed opuszczeniem  atelier, k o ­
rzysta jąc  z chw ilo w ej p rzerw y  p ro ­
s im y  A leksandra  Forda o k ilka  stów  
rozm ow y.

— N ie je s t to p ierw szy  fi lm  o 
C hopinie  — m ó w i re i. Ford. A m e ­
rykanie , F rancuzi i N iem cy ju ż nie 
jed n o kro tn ie  sięgali r r z zd  w ojną  
do tego tem atu . T em at ten  posłużył 
im. jed n a k  do nakręcania  jeszcze  
k ilk u  szm ir o charakterze  sensacyj 
no - ero tycznym .

C zy zam iar m ój, ukazan ia  Cho­
pina na tle jego epoki, osiągnąłem , 
trudno  teraz pow iedzieć. N ajlep iej 
osądzą to w idzow ie  ju ż  za k ilka  ty  
godni, k ied y  f i lm  ukaże  się na e- 
kranach. M am  jed n a k  nadzieję , że  
fi lm  isto tn ie  ukaże  postać ko m p o zy ­
tora ta k im , ja k im  go określa ł N or­
wid:

„Chopin przem aw ia ł do ludu, 
fo rtep ian  b y ł jego trybuną".

— Jeszcze jedno pytanie: Nad  
czym  pan obecnie pracuje?

— P rzygo tow u ję  się do realizacji
fi lm u  o tem a tyce  w spółczesnej. A k ­
cja rozgryw a  się w  środow isku  m ło  
dzieżow ym .

IG N A C Y  JA N U S Z

Ze  wszystkich s>ł 
walczyć o  pokój 
przeciwko antyp c Isliej 
rewizjonistycznej akcji

- postanawiają 
księża-bojownicy
0 wolność
1 demokrację
V*/ CZASIE dyskusji, jaka  toczyła 

się w pierwszym 1 drugim dniu 
obrad krajow ego zjazdu Głównej 
Komisji Księży przy ZBoWiD — głos 
zabrało kilkunastu księży, p o ru sza ­
jąc najbardziej zasadnicze zagadnie­
nia, związane z ich pracą w terenie 
i działalnością Głównej Komisji Księ 
ży przy ZBoWiD.

Ks. dziekan Feliks Litewka przy­
pom inając wrogie w ystąpienia nie­
których zachodnio - niem ieckich do­
stojników  kościęjnych, skierow ane 
przeciwko naszym Ziemiom Zachod- 

■ nim i polskiej adm inistracji kościel­
nej na tych ziemiach, oświadczył: 

„M usim y u c z y n ić  w sz y stk o , a b y  w y ­
trącić  te  n ie cn e  a rgu m en ty  z rąk re­
w iz jo n is tó w  n iem ieck ich . W o ln o  nam  
n ie  ty lk o  p rosić , a le  d om agać  s ię  od  
m iarodajn ych  zw ierzch n ik ó w  k o śc io ­
ła , a b y  n a reszc ie  la  k w est ia  d e fin i­
ty w n ie  z o sta ła  za ła tw io n a , zg o d n ie  z 
h istor ią  1 p o czu ciem  g o d n o śc i narodu  
p o lsk ieg o . .T e g o  dom agaJq s ię  w sz y sc y  
k ap łan i, a  zw ła szcza  kapłani Ziem  
Z achod nich  w raz z w iern ym i, te g o  d o­
m aga s ię  c a łe  sp o łec z e ń stw o , dobro  
k o śc io ła  i  racja  stan u  P o lsk i Ludo­
w ej" .
Ks. proboszcz Bednorz podkreślił, 

że pew na część k leru Niemiec za­
chodnich niezgodnie z duchem ko­
ścioła katolickiego w łączyła się w 
spraw ę rewizjonizmu i propagandy 
antypolskiej.

Przeciw staw iając temu pom yślny 
rozwój w spółpracy z N iem iecką Re­
publiką Dem okratyczną ks. Bednorz 
wyrazi! nadzieję, że w spółpraca la­
ka jest również możliwa z kato lika­
mi Niemiec zachodnich.

Jeden z następnych mówców — 
ks. W eryński — poruszył spraw ę 
projektu nowej Konstytucji, a szcze­
gólnie zaw artych w niej artykułów  
69 i 70, m ówiących o wolności w yz­
nań i sytuacji praw nej i m ajątko­
w ej związków wyznaniowych.

„ K a p ła n i k a to lic c y  — m ó w ił k s . W e 
r y ń sk i — p o w in n i s z cz e g ó ln ie  ż y w o  i 
d o g łę b n ie  o c e n ić  w s z y s tk ie  w sp a n ia le  
z d o b y c z e  narod u  p o lsk ie g o , k*óre u -  
trw a ia  K o n s ty tu c ja . P rzfcd lo ion y  
n am  p r o jek t  g w a ra n tu je  ró w n ie*  s w o ­
b od n e sp e łn ia n ie  fu n k c ji r e llg ijn y r tt,  
u tr zy m u je  w  m o cy  u s ta w y , o k r e ś la ją  
c e  za sa d y  sto su n k u  p ań stw a  do k o ś ­
c io ła  oraz s y tu a c ję  p ra w n ą  i m a ją t­
k o w ą  z w ią z k ó w  w yznan iow ych**.

Ks. Sznip zw rócił uw agę na  to , że 
zdarzają  się jeszcze jednostk i aspo­
łeczne, w iążące się z reak c ją  lub  
w rogam i Polski. '

„W śród  Jed n ostek  ty ch  — o św ia d ­
c z y ł  m ó w c a  — zn a leź li  s ię  n ie s te ty  1 
n ie k tó r z y  k a p ła n i, od  k tó r y ch  o d ż e g ­
n a liśm y  s ię  1 o d ż e g n u je m y  na p rzy -  
szłość**.
W św iadom ości sw ych k a p ła ń ­

skich i obyw atelsk ich  obow iązków ,. 
m ając  na w zględzie dobro kościo­
ła i O jczyzny — księża uczestnicy 
krajow ego  zjazdu w yborczego ko­
m isji księży podejm ują  n a s tę p u ją ­
cą uchw ałę:

1 kon tynuow ać ze w szech sił 
* w alkę  o pokój i przeciw staw iać 

się prow adzonej pod k ierow nic­
tw em  am ery k ań sk im  rew izjon isty ­
cznej, an typo lsk ie j, rem ilita rystycz  
nej akcji części duchow ieństw a za­
chodnio -  niem ieckiego;

O  jak o  specyficzne zadan ie k się - 
"  ży -p a trio tó w  w ytyczam y sobie 

n ad a l pe łną  i konsekw en tną  rea li­
zację  poszczególnych punk tów  po­
rozum ienia;

3 p rzyczyniać się do całkow itej i 
pełnej s tab ilizac ji kościelnego 

życia na  Z iem iach Z achodnich;
A uśw iadam ian iem  w iernych , za- 
“  ch ę tą  i w łasnym  p rzyk ładem  

budzić poczucie obow iązkow ości i 
um iłow ania pracy, celem  przyśp ie  
szenia rozw oju  gospodarczego k ra ­
ju , zgodnie z zam ierzen iam i 6 - le t-  
niego P lan u  gospodarczego.

C  w  zw iązku z ogólnonarodow ą 
^  dysk u sją  n ad  p ro jek tem  K on­

sty tu c ji Po lsk iej Rzeczypospolitej 
Ludow ej — uśw iadam iać  w iernych, 
że p raw a i obow iązki obyw atelsk ie  
zaw arte  w  pro jekcie  K o nsty tuc ji są 
zgodne z zasadam i m oralności i su ­
m ienia chrześcijańskiego;

Ci k ra jo w y  zjazd w yborczy K o- 
w  m isji K sięży przy ZBoW iD w y 

raża  głębokie p rzekonanie, że po u -  
chw alen iu  now ej K o nsty tuc ji P o l­
skiej R zeczypospolitej L udow ej za­
sady porozum ienia zaw artego  m ię­
dzy R ządem  R. P. a E p iskopatem  z 
dn ia 14.4. 1950 r. będą n ad a l re a li­
zow ane w  całej pełn i dla w spó lne­
go dobra kościoła kato lick iego w  
Polsce i n arodu  polskiego,



OSTOJA POKOJU
SŁOWO P O L S K IE ' Str. t

„Cały świat patrzy na was, jako na silę zdolną do znisz­
czenia grabieżczych hord niemieckich. Patrzą na was, jako 
na swych zbawców podbite narody Europy, które znalazły 
się w jarzmie zaborców niemieckich". (Z przemówienia 
Stalina do uczestników defilady 7 listopada 1941 r.).

Z naszego obserwatorium

Gangsterzy
pióra
płatni od  sztuki

OD k ilk u  m iesięcy opinia św ia ­
ta  z oburzen iem  potępia  n ik ­

czem ną i zbrodniczą  prow okację  
w o jen n ą  czasopism a „Colliers", 
któ re  w yda ło  specja lny n u m er po ­
św ięcony  opisow i przyszłe j napaści 
na  Z w ią zek  Radziecki. K ażda  stro­
n a  tego nu m eru  ociekała krw ią  i 
zia ła  zn iszczen iem  a tom ow ym .

G angsterzy  p ióra, k tó rzy  zeszli 
się w  m elin ie  re dakcyjnej, celem  o- 
pracow ania „dzieła", stanow iącego  
jed n ą  z na jhan iebn ie jszych  ka r t w  
dziejach prasy  św ia tow ej — o trzy ­
m a li sow ite  w ynagrodzen ia  poza  
no rm alnym i honorariam i au to rsk i­
m i. „M ecenasam i“ byli przem ysłów  
cy w ojenn i, k tó rzy  uw aża li specjał 
n y  n u m er „Colliers" za  rodzaj re- 
Jilamy dla sw ych  przedsiębiorstw .

T a k  w ięc Charles W ilson, prezes  
spó łk i G eneral M otors, jednego  z 
■głów nych  m otorów  propagandy wo 
jen n e j, w yp łac ił 20.000 dolarów re 
daktorow i czasopism a, szczególnie  
czyn n n em u  przy  redagow aniu  w o ­
jennego  num eru .

N ie pozostał też w  tyle  H enry  
Ford m łodszy, k tó ry  odziedziczył 
po sw ym  ojcu obok o lbrzym iego  
m a ją tk u  — nienaw iść do Z w ią zku  
R adzieckiego  i całej postępow ej 
ludzkości. Ford o fiarow ał 40.000 
dolarów  zdra jcy  am erykańsk iego  
ruchu  robotniczego, R eu therow i, 
przew odniczącem u zw ią zku  zaw o ­
dowego ro b o tn ikó w  p rzem ysłu  sa­
m ochodow ego i lotniczego. Ten  
„działacz" robotn iczy szczegó lnie 
zasłuży ł się p rzy  zb ieran iu  m a te­
ria łu  dla „Colliers",

W fo rm ie  „prezentów  now orocz­
nych" o trzym a li sw oje judaszow e  
srebrn ik i propagatorzy w o jn y  a to ­
m ow ej: E dw ard M arrow , Robert 
Sherw ood, M argaret Higgis i S tu ­
art Chase. N ajm ici pióra za inkaso-  
w a li w ynagrodzenie od Franka  
G anneta, m agnata  prasow ego  i 
C raw ford‘a jednego z po ten ta tów  
ciężkiego p rzem ysłu  USA.

N ie m ożna  też  pom inąć zn ikczem  
niałego P riestleya , k tó ry  zhańbił 
do resz ty  stue pióro w spółpracując  
p rzy  redakcji „specjalnego n u m e ­
ru". Pan P riestley  nie zosta ł po m i­
n ię ty  p rzy  „prem iow aniu". H oward  
P ew , prezes „Sun O il Com pany"  
p rzys ła ł zd ra jcy  angielsk ich  m as  
pracujących k ilk a  tys ięcy  dolarów. 
P riestley zosta ł w yrzu co n y  z  towa  
rzys tw a  postępow ych  dzia łaczy ku l 
tu ra lnych , sk u p ionych  w okó ł lon­
dyńskiego  tea tru  „U nity": je d n a k ­
że  dolary zapew ne w ygo ją  nieco ra 
nę zadaną jego am bicji...

G RO T

0 JE D N Y M  z  o s k a r ły c le ll  w  p r o c e ­
s ie  a u to r ó w  „ M ięd zy n a ro d ó w k i  

z d r a jc ó w ”  m ó w ią :
— O n jed n e j  rzeczy  w ł y d o  n ie  

zd ra d za !.
—  C zego?
— In te l ig e n c j i .. .

M C CLOY w y d a l a p e l d o  ło ln le r z y
a m er y k a ń sk ic h , a b y  c zu li s ię  w Niera  

Czech z a ch o d n ich  Jak u s ie b ie  w  dom u.
— N o, Jaki e fe k t  w y w a r! m ój a p e l — 

In fo rm u je  s ię  M c C loy?
— Ilość  n ap ad ów  r a b u n k o w y c h , d o k o ­

n a n y c h  p rzez n a sz y c h  ch ło p c ó w  w zro ­
sła  o  100 p roc.

J AK  tam  r o k o w a n ia  z  A d en a u e-  
rem ? — p y ta ją  M ik o ła jczy k a .

— W sp an ia le  — id z ie  na d a le k o  p o su ­
n ię te  u stęp stw a . Z gad za  s ię  Już na przy  
l ila d , by m n ie jszo ść  p o lsk a  w L ltz-  
m a n n sta d t m ia ła  w p e w n y c h  go d zin a ch  
p ra w o  w stęp u  do „ G ran d u "  •

F R A N C U SK I m in is te r  c h w a li s ię .
-  w  a m b a sa d z ie  U SA  d a li m i n o w y  

do w ó d  za u fa n ia .
— w  d o la ra ch  czy  fran k ach ?

CAŁY świat patrzył na nich 
w te straszne dni, kiedy na 

ulicach miast polskich roz­
brzmiewały salwy plutonów 
egzekucyjnych, kiedy trans­
porty dzieci ze spalonych wsi 
Zamojszczyzny zamarzały w 
zaplombowanych wagonach, 
kiedy w komorach gazowych 
Oświęcimia ginęły tysiące lu­
dzi.

Każde zwycięstwo Armii Ra­
dzieckiej, każdy wymowny w 
swej lakoniczności komunikat 
wroga donoszący, że „wojska 
nasze planowo skróciły front" 
— napełniały serca nadzieją i 
pewnością, że istnieje siła zdol­
na zmiażdżyć na proch „nie­
zwyciężoną" potęgę hitlerow ­
ską.

Istnienie tej siły — pozwoli­
ło przetrwać piekło Oświęcimia 
i Buchenwaldu. Ta siła sprawi­
ła, że nie załamaliśmy się na­
wet wówczas — gdy na skutek 
przymierza rodzimych faszy­
stów z Hitlerem została zbu­
rzona Warszawa. „ 3

„Armia Czerwona stała się 
uosobieniem wszystkich wici 
kich nadziei Europy — mó­
wiło radio francuskie w 1945 
roku. — Bez niej przegrali­
byśmy wojnę. Bez niej ofia­
ry naszych żołnierzy byłyby 
daremne".

ARMIA Radziecka sama, wła 
snymi siłami rozgromiła 

hitleryzm. Już w pierwszych 
dniach po napaści Hitlera na 
Związek Radziecki, stało się ja­
sne, że zachodfii sojusznicy nie 
mają zamiaru przyjść z pomo­
cą Armii Radzieckiej. Żywili 
oni ukryte nadzieje, że w wy­
niku „błyskawicznej wojny" 
Związek Radziecki zostanie roz 
gromiony w ciągu niewielu mie 
sięcy, a imperialiści będą mieli 
wolną rękę w rozstrzyganiu 
wszystkich powojennych pro­
blemów Europy. Stąd konse­
kwentne unikanie większych 
akcji bojowych, stąd troskliwe

Uniwersalne  
zalety

mikroporytu
M ikroporyt —  to  now y m ateria ł 

budowlany zastępu jący  drzewo, ce­
głę i wyroby z betonu; jako  głów­
ny surowiec do jego w yrobu zosta­
ły użyte  lessowe glinki piaszczyste 
i p iasek  rzeczny.

W  połączeniu z w apnem  i wodą 
tw orzy m asa piaskow a trw a ły  m a­
te r ia ł budow lany posiadający cenne 
właściwości izolacyjne i odporność 
na ogień. M ateria ł ten  wytworzony 
został w zakładach przem ysłowych 
w fo rm ie p ły t ściennych i cegieł, 
posiada on trw ałość cegły krzem ia­
nowej i je s t  do tego stopn ia lekki, 
że w ykonana z niego cegła  pływ a 
po wodzie.

P ły ty  m ikroporytow e m ożna piło 
wać ja k  drzewo i łączyć p rzy  pomo 
cy gwoździ.

D nieprowskie Z akłady Sylikato- 
we opracow ały m etody produkcji 
pozw alające nadaw ać m ikroporyto- 
wi dowolny k sz ta łt  —  p ły ty , belki, 
cegły, aż do fo rm y  poszycia dla 
przewodów parow ych i innych ru r  
włącznie.

Nowy ten  uniw ersalny  m ateria ł 
budowlany został wypróbowany 
przy  budowie w ielopiętrow ych do­
mów m ieszkalnych na  Zaporożu; wy 
konano z niego nie przepuszczające 
dźwięku ściany w m ieszkaniach, o- 
gn io trw ałe s tropy  oraz inne kon­
strukcje, w których nowy m ateria ł 
zas tąp ił drew niane belki, deski, 
cegły i beton. Budowniczowie i mie 
szkańcy nowych domów wysoko oce 

[ nili m ikroporyt.

oszczędzanie zachodniego zaple 
cza niemieckiego, stąd przysło­
wiowa angielską flegma, z jaką 
montowany był osławiony dru­
gi front.

„Swoją niegodną, prowo­
kacyjną grą „sojusznicy" an- 
gloamerykańscy, którzy pra­
gnęli możliwie największego 
wyczerpania i osłabienia 
Związku Radzieckiego, umo­
żliwili Hitlerowi prowadze­
nie wojny tylko na froncie 
radzieckim w ciągu trzech 
lat, nie obawiając się o swe 
zaplecze, koncentrując tu ol­
brzymie masy swych wojsk 
i sprzętu bojowego". (K. Wo- 
roszyłow „Genialny Wódz 
Wielkiej Wojny Narodo­
wej").
Armia Radziecka pokrzyżo­

wała jednak imperialistyczne 
rachuby. Już w grudniu 1941 r. 
hitlerowski „Blitzkrieg" zała­
mał się u wrót Moskwy. Na­
stępnie rozgromienie armii von 
Paulusa pod Stalingradem i 
słynne ,tlO uderzeń stalinow­
skich" w roku 1944 — niezbicie 
przekonały świat, że Armia Ra­
dziecka jest niezwyciężona i że 
tylko ona może zadać decydują­
cy cios hitlerowskiej potędze.

Niezwyciężona siła

IMA. czym polega niezwyciężo- 
^  na siła Armii Radzieckiej?

Jest ona Armią wyrosłą z ro­
botników i chłopów, stojącą na 
straży interesów ludu pracują­
cego. Jest to armia wychowa­
na w duchu najszczerszego in­
ternacjonalizmu i głębokiego 
poszanowania suwerenności i 
niepodległości innych narodów, 
armia, która nigdy nie brała 
udziału w wojnach zaborczych.

Jest to armia nie tylko świet 
nie zorganizowana, doskonale 
wyszkolona i uzbrojona, ale 
przede wszystkim świadoma 
sprawy, której broni, mająca 
za sobą potężne zaplecze w po­
staci kraju zwycięskiego socja­
lizmu, stanowiącego przykład 
dla wszystkich narodów świata 
walczących o wolność i pokój.

Jest to armia, której wypró­
bowani dowódcy doskonale opa 
nowali stalinowską strategię

wojenną. Na czele Armii Ra­
dzieckiej stoi genialny strateg 
Wielkiej Wojny Narodowej, or­
ganizator jej zwycięstw od Sta­
lingradu aż po Berlin — Józef 
Stalin.

Wielki obóz obrońców po­
koju wiąże swoje nadzieje z 
potęgą Związku Radzieckie­
go, orędownika postępu i szer 
mierzą międzynarodowej 
współpracy.
W obliczu narastającego 

szantażu amerykańskich podże­
gaczy wojennych wyrażającego 
się tak dobitnie we wskrzesze­
niu hitlerowskiego Wehrmach 
tu, oczy całego świata zwró­
cone są na ZSRR a w niezwy­
ciężonej, okrytej sławą Armii 
Radzieckiej narody świata wi­
dzą silę gwarantującą urzeczy 
wistnienie sprawiedliwego ce­
lu — obronę pokoju. Armia 
ta zrodzona ze zwycięstwa 
Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej utorowała wielu na­
rodom drogę do wolności, roz­
gromiła faszyzm hitlerowski, 
wiedziona geniuszem Stalina 
zdobyła miłość i szacunek na­
rodów świata.

I dlatego jest niepokonana.
M. D.

Z Galerii 
Malarstwa Polskiego  
m M uzeum Śląskim

S ta n is ła w  W y s p ia ń sk i  
„ P o rtre t c& feczki H e len k i“

^ J u l iu s z  K o ssa k  „T a rg  pod  W a rsza w ą " .

A l fr e d  W ie r u sz  .  K o w a lsk i „W  ilk i" ,  (F o t  J a n in a  M ie rzec ka )

Ztiiirnlaw Mitzner

Konstytucja i my
T ^ Z IE fJ  27 stycznia 1952 roku  przyn iósł narodow i polskiem u
^  w ydarzen ie  — jedno z najw iększych  w  jego h isto rii Ogłosze­

nie p ro jek tu  now ej K onsty tucji naszago P ań stw a , K onsty tuc ji P o l­
sk ie j Rzeczypospolitej L udow ej, stan o w i podsum ow anie n ie  ty lko  
naszych od 1944 roku p rac i  walk, a le  i tego w szystkiego, co w  da- 
lekiej^ i b lisk iej przeszłości um ożliw iło  narodow i polskiem u ukształ 
tow ać sw ój b y t w tak i w łaśnie, a  nie inny  sposób.

„W  P olskiej Rzeczypospolitej L udow ej w ładza należy  do  ludu  
pracu jącego  m iast i w si". Oto stw ie rdzan ie  czołowe p ro jek tu , oto 
pew nik , będący fundam entem  naszego P aństw a . S ięgam y w  p rze­
szłość m iędzyw ojennego dw udziestolecia, aby  saonym sohie przypo­
m nieć i uzm ysłow ić zm ianę, ja k a  się w  Polsce dokonała. W żadnej 
z obu m iędzyw ojennych k o n sty tu c ji n ie  napisano, że w ład za  n a le ­
ża ła  do obszarników  i  kap ita listów . A  to  w łaśn ie  była podstaw o­
w a p raw d a  tam te j epoki.

Doniosłe znaczenie historyczne
A LE ograniczalibyśm y (perspektyw ę historyczną, gdybyśm y n a ­

sze dokonania, naszą  K onsty tucję , będącą ich w yrazem , po­
rów nyw ali w yłącznie z tam tym  okresem  niszczenia Polski, odda-C 
nej na nędzną i m arn ą  służbę i  im peria lizm u. Na przestrzen i ty ­
siąclecia h isto rii państw a polski ego, K onsty tuc ja  roku  1952 stanow i 
p rzeciw staw ien ie  n ie  ty lko  tam tem u  okresow i.

T a K onsty tuc ja  ©tanowi w ydarzen ie  histoiryczne nie ty lko  h isto ­
rii Po-lski w ieku XX, a le  całej h isto rii Po lsk i — h isto rii w ypeł­
n ionej po brzegi k rzyw dą i  nędzą, ucisk iem , w ykonyw anym  przez 
garść rządzących, w obec m ilionów  poddanych miasit i wsi.

 ̂P am ię ta jm y  także, że przejście  w  Polsce od feudalizm u do k a ­
p ita lizm u  w  w ieku  XIX, dokonane pod w pływ em  różnorodnych 
okoliczności, odbyło się kosztem  tego w łaśn ie  dziś w  Polsce pan u ­
jącego lu d u  pracu jącego  w si i  m iast.

Zbrodnie feudalizmu i kapitalizmu

\ V  n iek tó rych  pow iatach  K ongresów ki w  la tach  dziew ięćdziesią­
tych  zeszłego w ieku  dokonano pom iarów  w zrostu  chłopów, 

daw niej pańszczyźnianych i ich dzieci o raz chłopów  pracujących 
n ie na  pańszczyźnie, w  dobrach  k rólew skich  i innych. Pom iary  te  
w ykazały , że p rz e c ię ty ’ w zrost chłopa (pańszczyźnianego m niejszy 
jes t o 10 oen tym atrów  od_ przeciętnej w zrostu  chłopów  wolnych.

B adan ia p rzeprow adzone w  roku  1898 w  pow iatach  płońskim  
i płockim  w ykazały, żo chłop m ałorolny w ażył przeciętn ie  141,5 
fun ta , chłcip bogaity 162,4 funta, a drobny  szlachcic 167 i 1/3 fu n ­
ta. W ielkich obszarn ików  an i fab ry k an tó w  nie ważono.

Cóż te  liczby oznaczały? O znaczały, że zarów no feudalizm , jak 
i rozw inięty  wówczas kap ita lizm  doprow adzały  do fizycznego w y­
niszczenia, degeneracji, ch a rłac tw a  uciskanych  k las społecznych.

„Nasz km io tek  — pisa ł bezim ienny a u to r  w  roku 1788 — więcej 
płaci n iż jego siły  w ystarcza ią... K iedy p raw ie  jak  bydlę, bez m ię­
sa, bez okrasy  żyje, z p łó tna sierm ięgą ła tan ą  odziany, nogi bo­
se  albo  łykiem  obute. Dzieci do k ilk u  la t  bez koszuli, nagie, piec 
je  ty lko  ociepla, pościel z grochow in s ro m o tn ą , w ere łą  (płachtą)
ok ry ta , w  czym  chodzi, ty m  się  p rzykryw a, k uchenne naczynia
złotego n ie  w arte . Spiżarnia, z w ęzełka m ąk i złożona i to u  pana, 
a lbo  u  są siada  w yżebrana, na  w iosnę chw astem  i pokrzyw ą doży­
w ia się. Dom jego przez pan a  spodlony, ciem ny, sm rodliw y, okro­
pniejszy  niż w ięzienie złoczyńcy".

T e w aru n k i zgotow ane chłopom  spow odow ały w  przeciągu w ie­
ku  X V III dokonanie jednej z na jw ażn ie jszych  zbrodni w  dziejach 
Polski, spow odow ały w ym arcie, zm niejszenie się ludności chłop­
skiej o jed n ą  trzecią, czyli o około 2 m iliony dusz. K aoitalizm , roz­
w ija jący  się na  ziem iach polskich od petow y w ieku  XIX, niósł ro ­
zwój przem ysłu, kom unikacji, unow ocześnienie m etod p rodukcji, 
a le  zaw sze kosztem  w aru n k ó w  życia i sam ego życia najszerszych 
m as ludow ych. G dy rozkw ita ł już  w  K ró lestw ie K ongresow ym , 
gdy p ław ił się w  olbrzym ich zyskach, w  roku  1898 stw ierdzono 
w W arszaw ie, że domy noclegowe udzie la ją  bezdom nym  przecięt­
n ie rocznie 350.000 noclegów. W tym że czasie stw ierdzono w  W ar­
szawie, «iż śm iertelność w śród robo tn ików  jes t trzy  razy  w iększa 
n iż w śród burżuazji. Oto w aru n k i b y tu  człow ieka w  epoce k ap i­
ta listycznego rozkw itu.

Zasadnicza różnica dziś i nśsgdyś

JM1 A tym  tle, w  zw iązku z tym i liczbam i, rozpatryw ać należy 
i zastanaw iać  się  nad  a rty k u łam i K onsty tucji m ów iącym i 

o p raw ie  do pracy , w ypoczynku, do ochrony zdrow ia.
Je śli na  tle  tych  k ilk u  liczb, na chybił - tra f ił  w ybranych  z n ie - 

u ło ionego  w ielkiego rocznika sta tystycznego  przeszłość', rozpatry ­
w ać będziem y zagadnienie niedorozw oju um ysłu  i dusz ludzkich, 
zaprzepaszczenie ta len tów  i geniuszów  ludow ych, zm arnow ania ol­
b rzym ich sił fizycznych i  m oralnych, zrozum iem y zasadniczą róż­
n icę m iędzy ty m  co jes t i  tym  co będzie — a  tym , co było.

W yzyskiw acze rządzący Po lską do chw ili zdobycia w ładzy przez 
lu d  nazw ani być m ogą niszczycielam i i pom niejszycielam i Polski-^- 
oni to pojęcie „narodu11 ograniczali do ram , do granic sw oich m a­
łych liczebnie k las  społecznych. O lbrzym ia w iększość narodu p ra ­
cu jąca  na roli, a  potem  w  fab rykach  i na roli, n ie  m iała  p raw a 
do istn ien ia  jak o  naród. Pozbaw iona była w szelkich p raw . P raw o 
w yborcze, p raw o głosow ania i w szystk ie inne  podobne is tn ie jące  
w  konsty tucjach  la t  1921 i 1935 były  fikc ją  wobec w ładzy, k tó rą  
k lasom  panu jący m  daw ała ich ziem ia, ich  fabryki, ich kopalnie, 
ich  hu ty , ich banki, ich  policja, ich  rządy, ich m inistrow ie i jch 
generałow ie. •

Co to znaczy „humanizm"

X \ J  ROGOW IE człow ieka, w rogow ie pokoju  i w rogow ie ludzko-
’ * ści, lub ią  używ ać słow a .hum anizm ", lub ią  pow oływ ać się 

na  rzekom e k u ltyw ow an ie  wolności w k ra jach  Zachodu. L ubią 
m ówić o skrzynce od m ydła, sto jącej w londyńskim  H yde-Parku, 
na  k tó rą  każdy może się  w drapać  i w ygłosić jak ie  chce przem ó­
w ienie. A le z te j sk rzynk i od m ydła n ie m ożna obalić w ładzy k a ­
pitalizm u. Ta sk rzy n k a  od m ydła w  niczym  nie przeszkadza u trzy ­
m aniu  w ładzy w  Anglii przez k ap ita listów . •

H um anizm  — to  znaczy troska  i m iło ść  człow ieka. N asza K on­
s ty tu c ja  m ówi o w ładzy ludow ej, o organ izacji te i w ładzy, mówi 
o p raw ach  i obow iązkach człow ieka w  Polsce Jak ież  to  p raw a 
człow ieka w  Polsce rea lizu je  P ań stw o  L udow e i jak ież ta  p raw a 
K onsty tuc ja  zabezpiecza? Jeszce raz  to pow iem y — praw o do pracy, 
p raw o do nauk i, do opieki zdrow otnej, do w ypoczynku, do k u ltu ry .

D laczego to szerokie m asy ludow e p rzy jm u ją  ta k  ja k  pow inny, 
jako  rzecz n a jn a tu ra ln ie jszą  w  św iecie to, że P aństw o  łoży o lbrzy­
m ie sum y na  budow nictw o m ieszkaniow e, że organ izu je  wczasy, że 
b u d u je  szpitale , że rozciąga opiekę lek arsk ą  nad  w szystk im i ludźmi 
pracy, że o tw iera podw oje szkół przed w szystkim i dziećm i, na 
w szystkich stopniach, począw szy od drzw i szkoły podstaw ow ej 
w  W ólce M ałej, aż do podwoi W arszaw skiego U niw ersy te tu  i pod­
woi s ta re j, czcigodnej Jag ie llońsk ie j W szechnicy. D zieje się tak  d la ­
tego, że udzielenie człow iekow i tych  w szystkich praw , je s t zaspo­
ko jeniem  jego natu ra ln y ch , przyrodzonych praw , że stanow i uczcze­
n ie  w  człow ieku isto ty  ludzkiej, tego w szysktiego, co w  niej jes t 
w ielk ie i w spaniale. To je s t hum anizm  n ie  „na gębę", ale hum anizm  
realizow any w> rzeczyw istości, w  prak tyce , to jes t oddaw anie całe­
m u narodow i tego w szystkiego, co było dotychczas przyw ilejem  n ie­
licznych,

Armia iryzirolicielka ludów
W rocznicę powstania Armii Radzieckiej



Antoni Mikulec z „Archimedesa“

to mocny cz ł owi ek
Str. 4. SŁOWO POLSKIE

Żucie nie cackało sie z nim od młodości

|  A K  w y g lą d a ły  p ie r w s z e  m o n e -
J  ty  p i a s to w s k ie  n a  D o ln y m  Ś lą ­

s k u ?  O to  co  p isz e  o  n ic h  d r  M a ­
r i a n  H a is ig  w  p r a c y  „ Ś lą s k  w  m o  
n e ta c h ,  m e d a la c h  i p ie c z ę c ia c h " :

„ W z r a s ta j ą c e  z n a c z e n ie  g o s p o ­
d a rc z e  Ś lą s k a  s tw a rz a  w a r u n k i ,  w  
k t ó r y c h  p o s ia d a n ie  w ła s n e j ,  o d r ą b  
n e j  m o n e ty ,  c h o c ia ż b y  ty lk o  d la  
c e ló w  r y n k u  w e w n ę tr z n e g o ,  M aje  
s ię  c o ra z  b a r d z i e j  a k tu a ln e .  T e n  
p o s tu l a t  r o z w o ju  g o s p o d a rc z e g o  
z ie m i  ś lą s k i e j  r e a l iz u j e  B o le s ła w  
C h r o b r y ,  b i ją c  w e  W ro c ła w iu , w  
s w e j  k s ią ż ę c e j  m e n n ic y ,  w  o k r e ­
s ie  w o jn y  n ie m ie c k ie j  o k o ło  1017 
r o k u  p ie r w s z ą  m o n e tę  dila Ś lą sk a .

N a j s ta r s z e  w r o c ła w s k ie  d e n a r y  
C h r o b r e g o ,  z n a n e  d o tą d  w  k i lk u  
z a le d w ie  e g z e m p la r z a c h ,  w y o b r a ­
ż a ją  z  j e d n e j  s t r o n y  g ło w ę  k s ię c ia  
z  d r u g ie j  z a ś  g ło w ę  p a t r o n a  w r o ­
c ła w s k ie j  k a t e d r y  św . J a n a  C h rz c i  
c ied a  o r a z  n a p is y :  D V X  B O L I-
S L A V S  i  S C S  IO H A N N E S . O b o k  
d e n a ró w  B o le s ła w o w y c h ,  w y b i ­
t y c h  n ip w ą tip l iw ie  w  m a łe j  ilo ś c i,  
n ie z d o ln e j  j e s z c z e  z a s p o k o ić  p o ­
t r z e b  r y n k u  p ie n ię ż n e g o ,  r o lę  m o ­
n e ty  o b ie g o w e j  s p e łn i a ją  w  ty m  
c z a s ie  d e n a r y  n ie m ie c k ie ,  c z e s k ie  
o r a z  p o lsk ie ,  t e  o s ta tn ie  b i te  g łó w  
n i e  p r z e z  b is k u p ó w , z w a n e  d z iś  
p o sp o lic i©  d e n a r a m i  k rz y ż o w y m i.. .

„ Z a  W ła d y s ła w a  H e r m a n a  n a  
Ś lą s k  n a p ły w a  w  d u ż y c h  ilo ś c ia c h  
m o n e ta  p o lsk a ,  k t ó r e j  o b ie g  w  X I 
i X I I  w ., z a ś w ia d c z o n y  l ic z n y m i 
w y k o p a l is k a m i  te g o  c z a s u , j e s t  w y  
r a z e m  ś c is łe g o  z w ią z k u  g o s p o d a r ­
c z e g o  i p o l i ty c z n e g o  Ś lą s k a  z r e s z  
t ą  z ie m  P o ls k i .  P o  B o le s ła w ie  
C h r o b r y m , k t ó r y  d a ł  p o c z ą te k  o d  
r ę b n e j  ś lą s k ie j  m o n e c ie ,  w  ś la d y  
s w e g o  im ie n n ik a  id z ie  B o le s ła w  
Ś m ia ły ,  b i ją c  w e  W ro c ła w iu  z n o ­
w u  k s ią ż ę c e  d e n a r y ,  p o d o b n e  do  
d e n a ró w  C h ro b re g o ,  t y lk o  m n ie j ­
sz e  i lż e js z e . O d  c z a só w  j e d n a k  
B o le s ła w a  Ś m ia łe g o  n a s tę p u je  c i ­
sza  w  s to s u n k a c h  m o n e ta rn y c h . . .  
D o p ie ro  B o le s ła w  V K ę d z ie rz a w y  
(1146 d o  1173) w z n a w ia  e m is ję  o d ­
r ę b n e j  lo k a ln e j  m o n e ty  ś lą s k ie j ,  
b i ją c  w e  W ro c ła w iu  d e n a r k i ,  z n a  
n e  w  k i lk u  o d m ia n a c h .  S ą  to  o s ta t  
n ie  ś lą s k ie  d e n a ry  z o b u s t r o n n y m  
s te m p le m , k t ó r e  ju ż  w  n a jb l i ż ­
sz y c h  la t a c h  u s tę p u j ą  m ie j s c a  n o ­
w e j m o n e c ie ,  w p r a w d z ie  r ó w n ie ż  
d e n a ro m ,  a le  b i ty m  je d n o s t ro n n ie .  
T e  n o w e  j e d n o s t r o n n e  d e n a ry  b i ­
t e  n a  c ie n k ie j  b la s z e  s r e b r n e j ,  
z w a n e  p ó ź n ie j  b r a k t e a ta m i  (z łac . 
n u m m i  b r a c t e a t i  — m o n e ty  b la s z a ­
n e ),  w p r o w a d z a  n a  Ś lą sk  r e f o r m a  
m o n e ta r n a  B o le s ła w a  W y so k ie g o , 
k s .  ś lą s k ie g o ,  o k o ło  1177 r o k u " .

S IŁĘ  M ikulca, jego w ew nętrzną 
spoistość, w yrobiło życie. Nie 

cackało się z nim  od najm łodszych 
la t. W ym ierzało ciosy w najm niej 
spodziew anych m om entach. Chciało 
złam ać. I nie złam ało.

M ożna było początkowo p rzypu­
szczać, że Mikulec urodził się pod 
szczęśliw ą gw iazdą, a  życie up ły­
wać m u będzie spokojnie, bez 
w strząsów  i niespodzianek. S tało 
się inaczej. Ojciec, lekarz  w eteryna  
rii, zm arł, k iedy A ntoś m iał cztery  
la ta . M atka; ja k  zw ykle żony przed 
w ojennych in teligen tów , nie p raco­
w ała nigdzie, nie zn a ła  żadnego za­
wodu. Śm ierć m ęża pozostaw iła ją  
w raz z tro jg iem  dzieci bez środków 
do życia. Co rob ić?  Sam obójstw o? 
Nie! M atka  m ałe j grom adki nie za 
łam a ła  się. Zaczęła szyć. Z arobki 
m inim alne w praw dzie, pozw alały 
w egetow ać.

BYŁO CIĘŻKO...

Ą  N T O ś w idział nędzę w domu.
B ał się je j już  jako  dziecko. Po 

stanow ił się uczyć.
—  Może w  ten  sposób —  m yślał 

—  uniknę biedy w przyszłości. M at 
ka, m imo ciężkich w arunków  m ate

rialnych  nie odm aw iała go od tego 
zam iaru .

Po ukończeniu szkoły podstaw o­
w ej Mikulec w stępu je do g im na­
zjum  m echanicznego.

—  Ja k  daw aliście ra d ę ?
—  Ciężko było. Cóż wspominać. 

Dziś inaczej...
A potem  koszm ar okupacji. Ł a ­

panka. Bydlęcy w agon z zadrutow a 
nym i oknam i. F ab ry k a  w  H annowe 
rze, barak i, pluskw y i wszy, głód...

M IK U LEC N IE  POSZEDŁ 
NA ŁA TW IZN Ę

T RUDY gospodarczego opanowa 
n ia Ziem Zachodnich w pierw  

szych m iesiącach po wyzwoleniu 
nie zraziły  Mikulca. N ie poszedł na 
łatw iznę. N ie za ją ł się szabrem , 
handlem , nie szukał in tra tn y c h  za­
robków. Rozpoczął p racę  w Je le ­
niej Górze jako m onter. K urs tech­
niczny ukończył we W rocław iu z wy 
nikiem  bardzo dobrym .

A później —  „A rchim edes". Dziś 
w iem y już, sam i robotnicy to mó­
wią, że lepszym  od Mikulca trudno 
zostać. N ie każdy może się poszczy­
cić m ianem  p ię tnastok ro tnego  przo 
dow nika pracy.

DW A —  TRZY PLA N Y  
D Z IE N N IE

HTA JEM N ICA  m oich sukcesów ?
—  pow tarza  za nam i pytan ie . 

Nie m am  żadnej ta jem nicy . Indyw i­
dualny p lan  roczny w ykonałem  w 
roku  ubiegłym  w 220 proc. P lan  
styczniow y w 316. D la uczczenia 
wyborów do w ładz p a rty jn y ch  w 
naszym  zakładzie postanow iłem  w 
lu tym  wykonać p lany  m iesięczne lu 
tego i m arca. A dla uczczenia 10 
rocznicy pow stan ia  Polskiej P a rtii 
R obotniczej zobow iązałem  się do­
datkow o p lan  k w arta ln y  wykonać o 
10 dni przed uprzednio już  skróco­
nym  term inem  i jedną  uczennicę 
przeszkolić na  tokarza .

Derek Kartun

Sukcesy produkcyjne zaw dzię­
czam  dokładnej znajom ości dzienne 
go p lanu. A z resz tą  mój p lan  dzień 
ny wisi n a  ścianie tuż  obok tokarn i. 
W iem, ile powinienem  zrobić w 
przeciągu 8 godzin. A nalizuję p lan  
na godziny i m inuty . S tosuję do­
św iadczenia to k arzy  radzieckich. 
Obliczyłem dokładnie każdą  czyn­
ność, każdy, dosłownie każdy ruch 
ręki, w yelim inow ałem  czynności 
zbędne —  no i w rezu ltacie , dzienny 
p lan  przekraczam  dwu i trz y k ro t­
nie.

M IK U LEC  O P R O JE K C IE  
K O N STY TU C JI

|VT A zebran iu  dyskusyjnym  nad 
1 ’ p ro jektem  K onsty tuc ji Polskiej 

Rzeczypospolitej Ludowej, Antoni 
Mikulec zab ra ł głos jako  jeden z 
pierw szych:

— A rt. a r t . 58 i 69 zapew nia ją  każ 
demu obyw atelow i praw o do pracy 
i do wypoczynku. Z apew niają  w yna 
grodzenie w edług ilości i jakości 
pracy. Z apew niają  urlopy i m oż­
ność k o rzystan ia  ze w szystk ich  u- 
rządzeń wypoczynkowych. A  a r t. 65 
zapew nia racjonalizato rom  i przo­
downikom pracy  pełną opiekę i po­
moc państw a.

— Projejct n aszej K onsty tucji uj 
m uje w fo rm ę p raw ną to w szystko, 
co w ładza ludow a zdobyła i p rze­
k aza ła  m asom  pracującym . Jako  
przodow nik p racy  o trzym ałem  
przed kilku m iesiącam i piękne trzy  
pokojowe m ieszkanie. Z arab iam  do 
brze. N ie grozi mi bezrobocie i nę­
dza. Je stem  spokojny o los dw ojga 
moich dzieci. W z ra s ta ją  w w aru n ­
kach zupełnie różnych od w arunków  
m ojej młpdości.

K onsty tuc ja  Polskiej Rzeczypos­
polite j Ludow ej ■— to' potężna k a r ­
ta  osiągnięć narodu  polskiego. I ja , 
w raz z w szystk im i ludźmi p racy  zo 
bow iązuję się pilnie strzec tych  zdo 
byczy i u trw alać  je  każdym  dniem, 
każdą godziną pracy.

RYSZARD SKAŁA

Gdy robotnicy
są własnością firny

(K orespondencja w łasna A P I)
Londyn, w lu tym .
\X 7  K RA JA CH  dem okracji ludowej wielu robotników  pracu je  w by 

łych przedsiębiorstw ach p ryw atnych , k tó re dziś s ta ły  się w ła­
snością ludu. N iek tóre z tych przedsiębiorstw  posiadały fab ryk i rów 
rie ż  w innych państw ach. Jednym  z nich była firm a „B ata“ —  ol­
brzym ia fab ry k a  obuwia w Czechosłowacji. Ciekaw jestem , czy ty  
siące robotników  b. firm y „B ata“ w Zlinie, w Czechosłowacji, s ły ­
szały o tym , jak  powodzi się ich kolegom z fabryk i „B ata“ w E a s t 
T ilbury w W ielkiej B ry tan ii.

EŹMY dla przyk ładu  czte- 
'  ’  rech  robotników  te j fabryk i 

—  B ax te ra , T aylora, M cCarthy i 
C larke‘a — k tórzy  w sum ie prze 
pracow ali 62 la ta  u „B ata". W szy 
scy czterej są  odpowiedzialnymi 
robotnikam i, za jm ują  stanow iska 
m ajstrów . Ja k  większość pracow ­
ników „B ata“ m ieszkają w domach 
„B ata", kupu ją  żywność w skle­
pach „B ata", są członkam i klubu 
„B ata“ , czy ta ją  pism a w ydawane 
przez „B ata" i sto su ją  się do se­
tek  zarządzeń w ydanych przez za 
rząd  fab ryk i. D uszą i ciałem  na­
leżą do „B ata". Bo „B ata" , to 
F o rd  w produkcji obuwia.

Ci cz tere j robotnicy, ich żony 
i dzieci, znaleźli się ostatn io  w 
strasznych  ta ra p a ta c h . Pewnego 
dnia, w ulew ny deszcz, T aylora, 
jego żonę i dwóch synków w yrzu­
cono z domów „B ata". To samo 
spotkało B a x te ra  w raz z żoną.

Policja nam ów iła ich, aby zgo 
dzili się na w yrzucenie mebli na 
ulicę, zapew niając, że dostaną 
inne pom ieszczenia. Jednakże, 
gdy rzeczy i m eble zostały  już 
w yeksm itow ane, oznajm iono im, 
że „m ieszkanie" m ogą znaleźć w 
m iejscow ym  przy tu łku!
W  tym  tygodniu  eksm itowano 

M cC arthy z żoną i dw ojgiem  dzie 
ci, a  tak że  C larke‘a  z żoną i 
czw orgiem  dzieci.

BEZPO D STA W N A  E K SM ISJA
P O  było powodem tych  nagłych 
'  ‘ eksm isji ? Po p rostu  to , że 
ci cz tere j robotnicy okazali się 
„zbyteczni", a z chwilą kiedy „Ba

P R Z Y G O D Y  FELKA W ĘG IEL K A (56)

TY G R Y S  s za b la s ty , u z b ro jo n y
io d w a  podobne do s z ty le ­

tów  k ły , b udził w  o w yc h  czasach  
p o w sze ch n ą  trwogą, i  b y ł k ró lem  
w śró d  d ra p ieżn ik ó w . W id zą c  w  
J a n k u  sm a c z n y  i  ła tw y  k ą se k , k rą  
ż y ł  w o kó ł d rze w a , sp o zie ra ją c
na  chłopca  krw io żerc zo . I  k to
w ie , ja k b y  się  ta  n ie b ezp iec zn a
p r zy g o d a  sko ń czy ła , g d yb y ...

O to w  p e w n e j c h w ili ty g r y s  po 
czą ł n ie sp o k o jn ie  odw racać  łeb  
n a  p o łu d n ie . W ę s zy ł  p r z y  ty m  i 
p a r s k a ł g n iew n ie . J a n e k  o b serw u ­
ją c  go p iln ie , n ie  m ó g ł n a  ra zie  
z ro zu m ieć  p r z y c z y n y  tego  n iepo ­
k o ju . J e d n a k  po k i lk u  m in u ta c h  
w  p o w ie tr z u  ro zsze d ł s ię  za p a ch  
sp a len izn y .

J a n e k  s p o jr z a ł w  las i  z ro z u ­

m ia ł, że coś s ię  pa li. N ie  m ó g ł to  
być je d n a k  d y m  z  o g n iska . To  by ł 
p o ża r  la su !

D y m  g ę s tn ie j‘ą c y  z  ka żd ą  ch w i­
lą, s n u ł  s ię  p ośród  d rzew  i po  
p e w n y m  czasie  do u s zu  J a n k a  do 
ta r ł  z ło w ro g i tr z a s k  sza le jącego  
żyw io łu . O g n is ta  w stę g a  p łonące­
go la su  zb liża ła  się  b ły sk a w ic z ­
n ie .

G d y  ch łop iec  s p o jr z a ł w  dół, 
ty g r y s  u m y k a ł  w ła śn ie  w  o dw ro t 
n y m  n iż  p o ża r  k ie ru n k u . U c ieka ł 
p rze d  n iec h yb n ą  zg u b ą  w  p ło m ie ­
n iach . A  J a n e k ? C zy  on  zdoła  
uciec?

Z suną ,ł s ię  s zy b k o  z  d r ze w a  na  
z iem ię  i  k r z y k n ą ł:

—  W ę g ie lk u ! !
(D . c. n .)

Jadwiga Jędrzejowska
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P O M ISTR ZO STW A CH  W im - 
. b ledonu  zosta łam  po raz  d ru ­

gi zaproszona przez A m erykańsk i 
Z w iązek  T enisow y do S tanów  
Z jednoczonych. M oja d ru g a  w y­
p ra w a  za ocean n ie  była udana. 
Z łożyło się  na to w iele  powodów. 
N ajw ażn ie jszym  z nich była m oja 
s tosunkow o słaba form a. A le był 
jeszcze jed en  pow ód o w iele po­
w ażnie jszy . G dy p rzyby łam  do 
A m ery k i, zaczęły nadchodzić^ z 
E uropy  groźne w iadom ości. H it­
le r  rozpoczął a w an tu ry  w Sude­
tach . O czyw iście tego rodzaju  ner 
w ow a a tm o sfe ra  źle w p ływ ała  na 
fo rm ę psychiczną.

W  m istrzostw ach  A m eryk i w 
F o re s t H ills, po zw ycięstw ie nad 
d o b rą  ten is is tk ą  W ortm an  6:4, 6:2, 
dosz łam  do ćw ierćfina łu  i s ta n ę ­
łam  do g ry  z A m ery k an k ą  F a ­
b y an , k tó rą  ju ż  b iłam  n ie jedno­
k ro tn ie . Je s ień  tego ro k u  w  A m e­
ryce  by ła  p łaczliw a, gry n a  k o r­
tach  F o re st H ills by ły  co chw ila 
p rze ry w an e  z pow odu deszczów.

K orty  były  rozm okłe i w ilgotne.
W łaśnie na tak im  oślizłym  p la ­

cu m iałam  grać z F abyan . P opeł­
n iłam  w ielką  lekkom yślność — 
sta n ę łam  do m eczu w  zw ykłych 
ten isow ych pan toflach  i ślizgałam  
się w  nich ja k  na łyżw ach. M usia­
łam  je  szybko zdjąć i  g rać  w  sa ­
m ych sk a rp e tk ach .

F ab y an  okazała  się dużo p rze ­
zorniejsza, gdyż zaopatrzy ła  się w 
pan to fle  z kolcam i — tak ie  jak ich  
używ a się do biegów  lek k o a tle ­
tycznych.

Mecz trw a ł k ró tko . N ie p o tra fi­
łam  staw ić  czoła F ab y an  i p rze­
g ra łam  1:6 , 4 :6 . Ale nie oślizgły 
k o rt był jed y n ą  przyczyną poraż­
ki. W czasie m eczu nachodziły 
m nie różne m yśli. Czy aby zdążę 
pow rócić do Polski f r r z e d  w y b u ­
chem  w ojny? Co będzie, jeśli zo­
stan ę  odcięta od ojczyzny? Za nic 
bow iem  w  św iecie n ie  chciałam  
pozostać w A m eryce.

G dy zostałam  w yelim inow ana 
z tu rn ie ju , p raw ie  odetchnęłam  z

u lgą. N areszcie będę m ogła pow ró 
cić do k ra ju  i m oje zobow iązania 
w obec o rgan iza to rów  tu rn ie ju  zo­
s ta n ą  rozw iązane. Zaproszono 
m n ie  na  szereg tu rn ie jó w  do K a­
lifo rn ii, a le  odm ów iłam , d o p y tu ­
jąc  się k iedy  odejdzie najb liższy  
o k rę t do E uropy.

P RZED opuszczeniem  S tanów  
Zjednoczonych sp o tk a ła  m nie 

pow tó rn a  p ropozycja  p rzy stąp ie ­
n ia  do obozu zaw odow ców  i po­
zostan ia  w  A m eryce. Było to w 
czasie, k iedy  „cyrk  T ildena" już 
op a trzy ł się bardzo  1 trzeba  było 
do n iego w prow adzić  jak ie ś  now e 
urozm aicenie. U siłow ano więc 
stw orzyć now y cy rk  tenisow y, 
ty m  razem  złożony z najlepszych  
ten isis tek  św ia ta .

O rgan izacji tego cy rk u  w  spód­
n icach  miała, p od jąć  się  bardzo 
sp ry tn a  osóbka — m iss T ennant. 
Była ona s ta rą  tre n e rk ą  A licji 
M arb le  i razem  z n ią ' jeździła  po 
w szystk ich  tu rn ie ja c h  św ia ta , wę 
sząc czy n ie  da się  gdzieś coś za­
robić.

O ile dobrze p am iętam , po pew ­
nym  czasie (zdaje się w  począt­
kach  w ojny w  Europie) do cyrku 
p rzystąp iły  M arb le  i Moody 
W ills i k ilka  innych  tenisistek . 
Losy te j im prezy nie są mi dobrze 
znane, a le  w y d a je  m i się, że przed 
siębiorstw o sp la jtow ało .

P IERW SZYM  odchodzącym  do 
E uropy  ok rę tem  pow róciłam  

do Polski. B yłam  praw dziw ie 
szczęśliw a, gdy ju ż  przekroczy­

ł a m  naszą g ranicę.
Sezon w 1939 roku  rozpoczęłam  

z opóźnieniem , gdyż przed w yjaz

dem  na  R iw ierę  rozchorow ałam  
się  na grypę. N a L azurow ym  W y­
brzeżu  b ra łam  udzia ł ty lko  w k il­
k u  m nie j w ażnych tu rn ie jach .

N a w iosnę g ra łam  w  m iędzyna­
rodow ych m istrzostw ach  P aryża . 
W yw alczam  drogę do finału  i spo­
ty k am  się ze s ta rą  ry w alk ą  m a­
d am e  M ath ieu . W iem  ju ż  z góry, 
że m istrzostw a F ra n c ji n ie zdobę­
dę.. Jeszcze chyba w P ary żu  nie 
było tak iego  w ypadku , żeby cu­
dzoziem iec w  fina le  m ógł pobić 
m iejscow ego gracza. W ygran ie z 
F ran cu zk ą  na  cen tra ln y m  korcie, 
obsadzonym  -'przez sam ych sę ­
dziów  lin iow ych francusk ich  — 
było n iem al w ykluczone.

M usiałam  się w ięc zadow olić 
w icem istrzostw em , choć z M a­
th ieu  stoczyłam  d obry  mecz, a w 
d ru g im  secie losy spo tk an ia  w i­
siały  n a  w łosku. P rz eg ra ła m  3:6, 
6 :8.

J AK sobie m oi C zytelnicy p rzy­
p om inają , sw ego czasu m oje 

s tosunki z M ath ieu  były bardzo 
naprężone. J a k  to się  m ów i po 
b ab sk u  — d a rły śm y  koty . A le ta 
„w ojna" na  szczęście skończyła 
się. P osiada łam  zaw sze jak iś  dziw 
ny d a r  i ła tw ość z jednyw an ia  so ­
bie ludzi. M iałam  i m am  w iele po 
gody, hum oru  o raz  radości życia 
i m oże d latego  ludzie  do m nie 
lgną  i n aw et m oje n ajw iększe  ry ­
w alk i odnosiły się  do m nie na  ogół 
przyjaźnie . Je s te m  zdania, że w 
sporcie  n aw e t przy najw iększej 
ryw alizac ji m usim y pam iętać  o 
p rzyjaźni, k tó ra  je s t tak im  w iel­
k im  dobrodzie jstw em  ludzkim .

N ajlepszym  dow odem  zaw arcia 
pokoju  z M ath ieu  był fak t, że sta 
ła się ona m oją p a r tn e rk ą  w d e ­
b lu  i razem  w alczyłyśm y, zdoby­
w ając  m istrzostw o F rancji.

T AK ROK ROCZNIE, ta k  i w
"  sezonie 1939 i\ b ra łam  udział 

w  tu rn ie ju  o m istrzostw o L ondy­
nu . W ćw iartce  pokonałam  S aun- 
ders 6:2, 6:3, a  w  półfina le  m u sia ­
łam  w alczyć do upadłego. Spotka 
łam  A m erykankę Fabyan , k tó ra  
o sta tn io  pokonała m nie w S ta ­
nach  Z jednoczonych i  staw iała  
m i zacięty  opór.

G rałyśm y po deszczu na śliskim  
k orc ie  i czułam  się bardzo n ie ­
pew nie. W czasie tego spo tkan ia  
aż sześć razy  przew róciłam  się jak  
d ługa. W ygrałam  11:9, 2:6, 6:4 do 
p iero  po w alce trw a jące j przeszło 
dw ie  godziny, przy czym A m ery ­
k an k a  prow adziła  już w trzecim  
secie 3:1.

W finale sp o tk a łam  się ze S per- 
lin  -  K rahw inkel. Było to m oje 
d rug ie  spo tk an ie  na  korcie traw ia  
stym  z tą  ten isis tk ą . U biegłego 
roku  p rzełam ałam  zlą passę, b i­
jąc  zdecydow anie N iem kę. Teraz 
p rzystąp iłam  do w alki pozbaw io­
na zupełn ie  kom pleksu  niższości. 
W iedziałam , że m uszę zwyciężyć 
i że zwyciężę. G rałam  dobrze, po­
dobnie jak  ubiegłego roku . W y­
gra łam  6:1, 6:4 — po raz  czw arty  
w  m ym  życiu zdobyw ając m i­
strzostw o L ondynu.
(25) (D. c. ra.)

t a “ redukuje swych pracowników, 
w yrzuca ich również z m ieszka­
nia.

Ci czterej robotnicy zostali 
zwolnieni z pracy bez uprzednie 
go wymówienia. Z arząd fabryk i 
z w raca ją i się do sądu o pozwo 
lenie na eksm itow anie ich z 
m ieszkań m otyw ow ał sw ą 
prośbę tym , że wyrzucono ich z 
pracy jako podejrzanych o n ie­
uczciwość. Czterej zain teresow ani 

i robotnicy zażądali wytoczenia 
im przez zarząd  fabryk i sp ra ­
wy o nieuczciwość. Z arząd  fa ­
bryki nie odważył się jednak na 
to . N ie mieli więc możności do- 

. w iedzenia się, o co ich oskarża­
ją , ani też  odparcia tych zarzu  
tów.
F ab ry k a  „B ata" w W ielkiej B ry 

tan ii nie m a dziś oczywiście nic 
wspólnego z upaństw ow ioną feb ry  
ką tegoż „B ata“ w Czechosłowa­
cji, gdzie podobne m etody skoń­
czyły się ra z  na  zawsze. F irm a  
angielska, za trudn ia jąca  3.000 ro­
botników, je s t w łasnością bogatych 
em igrantów  czechosłowackich .

D W IE FA BRY K I „BATA".
C A B R Y K A  „B ata" w E a s t Til- 
*- bury  je s t  w ierną kopią fab ry  

ki „B ata“ w Zlinie, ale te j fab ry  
ki, k tó re j dawno już  nie m a. Bo­
wiem dzisiaj fab ry k a  ta  je s t  w re­
szcie w łasnością robotników , pod­
czas gdy w E a s t T ilbury  robotni­
cy są  w łasnością „B ata". T aka 
je s t różnica między wolnością a 
wyzyskiem , między socjalizmem a 
kapitalizm em .

Ciekawa byłaby rozmowa mię 
dzy B axterem , Taylorem , Mc 
C arthym  i C larkem  (i ich żo­
nam i) z czterem a robotnikam i 
dzisiejszej fabryk i „B ata“ w ZH 
nie (i ich żonam i). Rozmowa 
tak a  odzwierciedliłaby p rzem ia­
ny, jak ie  zachodzą w naszych 
czasach.

i s o w e ¥ s s ą ż k i
F r śv il le  J .  — S p o tk a n ia  z T h o rezcm .

Z jęz . f r a n c u s k ie g o  t łu m . L . K o ła k o w ­
s k i.  S t r .  109+3 n lb ., z ł. 4.—.

K s ią ż k a  ta  z a z n a ja m ia  c z y te ln ik a  p o i 
s k ie g o  z o s o b ą  p rz y w ó d c y  f ra n c u s k ie g o  
p r o le t a r i a tu .  F r ć v il le  u m ia ł  p o k a z a ć  
j a k  ż y c ie  o s o b is te  T h o re z a  s p la ta ło  s ię  
z a w sz e  n ie r o z e rw a ln ie  ze  s p ra w ą  w a lk i
0 w y z w o le n ie  f r a n c u s k ie j  k la s y  r o b o t ­
n ic z e j .

G a r a u d y  R. — Ź ró d ła  f r a n c u s k ie  so ­
c ja l iz m u  n a u k o w e g o .  Z ję z . f r a n c u s k ie ­
go  t łu m . S t. B ru c z . S t r .  328, zł 10.— 

W y b itn y  m a r k s is ta  f r a n c u s k i  u s ta la  w  
te j  k s ią ż c e  w k ła d  f r a n c u s k ic h  m y ś l i ­
c ie l i  d o  d o ro b k u ,  z k tó re g o  c z e rp a li  
tw ó r c y  s o c ja l iz m u  n a u k o w e g o  — M a rk s
1 E n g e ls .  S z c z e g ó ln ie  in te r e s u j ą c e  są  
ro z d z ia ły  p o ś w ię c o n e  s o c ja l is to m  u to ­
p i jn y m .

G er m a n e tto  G. — P a m ię tn ik  fry z je r a .
Z ję z . w ło s k ie g o  t łu m . M . R z e p iń sk a .  
S t r .  2G5+2 n lb .,  zł 11.—.

S ą  to  w s p o m n ie n ia  w ło s k ie g o  d z ia ła ­
cza  ro b o tn ic z e g o , o b e jm u ją c e  w  p r z y ­
b l iż e n iu  o k r e s  1910—1927. K s ią ż k a  n a p i­
sa n a  b. ż y w o  i in te r e s u ją c o ,  t łu m a c z o ­
n a  ju ż  b y ła  n a  15 ję z y k ó w  i z y s k a ła  
so b ie  w ie lk ą  p o c z y tn o ś ć  n a  c a ły m  ś w ie  
c ie .  A u to re m  p rz e d m o w y  j e s t  P a lm iro  
T o g l ia t t i .

K o n a r s k i  R. — O b razk i w ę g ie r sk ie .
S tr .  150 +  6 n lb .,  z ł 8.50.

K s ią ż k a  K o n a r s k ie g o  j e s t  z b io re m  r e ­
p o r ta ż y  o  ż y c iu  i w a lc e  w ę g ie rs k ic h  
m a s  p r a c u ją c y c h ,  o w ie lk ic h  o s ią g n ię ­
c ia c h  W ę g ie rsk ie )  R e p u b l ik i  L u d o w e j .

A u to r  w  sp o só b  ż y w y  i z a jm u ją c y ,  
p isz e  o  s w y c h  w ra ż e n ia c h  z p o b y tu  w  
L u d o w y c h  W ę g rz e c h .

K ry zy s  g o sp o d a rczy  i „ z im n a  w o jn a " . 
Z b ió r  m a te r ia łó w  p o d  re d . J . S A lle ­
n a  i D . A. W iik e rs o n a . Z  ję z . a n g ie l ­
s k ie g o  t łu m . L. S ie d le c k a .  S t r .  150+2 
n lb .,  z ł 5.20.

Z b ió r  a r ty k u łó w  n a p is a n y c h  n a  p o d ­
s ta w ie  r e f e r a tó w  w y g ło s z o n y c h  n a  k o n  
f e r e n c j i  a m e r y k a ń s k ic h  c k o n o m is tó w -  
m a r k s is tó w  p o ś w ię c o n e j  s p ra w ie  p o w o ­
j e n n e j  g o s p o d a rk i  S ta n ó w  Z je d n o c z o ­
n y c h .

K ry zy s  sy ste m u  k o lo n ia ln e g o . W alka
n a ro d o w o -w y z w o Te ń c z a  lu d ó w  w s c h o d ­
n ie j  A z ji.  W y d a n ie  A k a d e m ii  N a u k  
Z S R R  p o d  re d . E . M. Ż u k o w a . P r z e k ła d  
z b io ro w y  z ję z .  r o s y js k ie g o .  Str. 321+2 
n !b , zł 10.50.

T a  m a ła  e n c y k lo p e d ia  z a g a d n ie ń  d o ­
ty c z ą c y c h  k r a jó w  p o ło ż o n y c h  w  b a s e ­
n ie  O c e a n u  S p o k o jn e g o  s ta n o w i  z b ió r  
a r ty k u łó w  n a p is a n y c h  p rz e z  w y b i tn y c h  
s p e c ja l is tó w  ra d z ie c k ic h  i z a w ie ra  d o ­
k ła d n ą  a n a liz ę  ro z w o ju  w a lk i  n a ro d o ­
w o -w y z w o le ń c z e j  w  p o s z c z e g ó ln y c h  k r a  
ja c h  p o łu d n io w o -w s c h o d n ie j  A z ji.

L c s a k o w  W . — R u m u n ia  n a  d ro d z e  do 
s o c ja l iz m u . Z ję z . r o s y j s k ie g o  t łu m . J . 
G u ra n o w s k i .  S t r .  139 +  5 n lb , z ł 5.—.

K s ią ż k a  L e s a k o w a  d a je  p e łn y  o b r a z  
p o lity c z n e g o , sp o łe c z n e g o , g o s p o d a rc z e ­
g o  i k u l tu r a ln e g o  ż y c ia  n o w e j R u m u n ii ,  
o b r a z  w ie lk ic h  o s ią g n ię ć  n a ro d u  r u ­
m u ń s k ie g o  w  d z ie le  b u d o w y  s o c ja l i ­
s ty c z n e g o  s p o łe c z e ń s tw a .

K ró tk i  r y s  h is to r y c z n y  p o p r z e d z a ją c y  
w ła ś c iw ą  t r e ś ć  k s ią ż k i  p o z w o li s tw ie r ­
d z ić  j a k  w ie lk ie  z m ia n y  d o k o n a ły  s ię  
w  R u m u n ii  w  n a s tę p s tw ie  o b a le n ia  r z ą ­
d ó w  k a p i ta l i s ty c z n y c h .

O sm a ń czy k  E. J .  — N o ta tk i k o r e sp o n ­
d en ta . S tr .  111+3 n lb , zł 4.—.

W y b ó r  f e l ie to n ó w  p is a n y c h  w  la ta c h  
1945—1950, a d o ty c z ą c y c h  g łó w n ie  p r o ­
b le m ó w  n ie m ie c k ic h .  W k r ó tk ic h ,  s u g e ­
s ty w n y c h  o b r a z a c h  a u to r  p o k a z a ł  s z e ­
r e g  z ja w is k  s y m p to m a ty c z n y c h  d la  ro z  
w o ju  s y tu a c j i  w  N ie m c z e c h  p o w o ­
j e n n y c h .  .

Sukcesy produkcyjne zawdzięcza 
dokładnej znajomości planu dziennego

T łO ZM A W IA L IŚM Y  z g ru p ą  robotn ików  z „A rchim edesa". K toś 
rzucił zdan ie : „M ikulec, ba, to  mocny człowiek. P ię tnastok ro tny  

przodow nik  pracy . N ie dasz mu ra d y . N je łatw o..."
M ogłoby się zdaw ać, że M ikulec to  człowiek olbrzym . W ysoki, roz­

ro śn ię ty  w barach , o m ocarnych splo tach  m ięśni. Bliższe poznanie za 
dało  kłam  im aginacji. M ikulec, A n ton i M ikulec, to  człowiek miody, 
uśm iechn ię ty . Oczy m a niebieskie , jasne , o wiele jaśn ie jsze  od niebie­
skiego kom binezonu. I już po p ierw szych zam ienionych słow ach widać, 
że rac ję  mieli tow arzysze pracy . M ikulec to  człowiek mocny. A le nie 
ty lk o  fizycznie. J e s t  w nim  moc in n a . O ileż w artościow sza i cenn iej­
sza  od siły  m ięśni. To ona spow odow ała, że nazw isko M ikulca f ig u ­
ru ją . bez p rzerw y na  tablicy  p rzo  downików, nie je s t też  n igdy pomi 
ja n e  i n a  liście prem ii.

(Upracował Kazimierz Gryzewski)



L U T Y
Niedziela

M acieja

W schód słońca — godz. 8.38. 
Zachód słońca — godz. 17.05.

Spacerkiem

W R O C Ł A W IU
T eż w a żn y
n  Z Y  L E K K O  ty lko  uszkodzony  
^  b ankno t z całkow icie w idocz­

n ym  n u m erem  je s t w ażny p rzy  w y ­
m ien ian iu  go w  ja k ie jk o lw ie k  bądź 
kasie?

Spacerki:
Z  pew nością  tak.
C zyteln ik:
C zy w  ta k im  ra ­

zie kasjer, k tó ry  
lie  chce takiego  
''ankno tu  przyjąć, 
ów nież jes t w aż-  

iy?
Spacerki:
N aw et trochę za  

bardzo. Po prostu: 
„w ażniak".

C zyte ln ik: T ak
też sobie p om yśla ­
łem . D ziękują. Do ! 
w idzenia.

Spacerki: (piszą). Za pośrednic­
tw e m  czy te ln ika  ob. ZB. p rzesyła ­
m y  u k ło n y  kasjerow i z  C. H. P rze­
m y s łu  Chem icznego w  R y n k u  z 
p rośbą, aby  sobie p rzeczy ta ł pe­
w ien  „Spacerek". (Ana)

W rocław ski „G aw el“
P A W E Ł  spoko jny  — nie w adził 

n iko m u  — G aw eł n a jdziksze  
w yp ra w ia ł sw aw ole  — pisa} Fredro  
w  w ierszu , k tó ry  do dzisiejszego  
dnia nie stracił nic na sw ej a k tu a l­
ności i w  da lszym  ciągu stanow i do­

skonałą satyrą  na 
złych , hałaśliw ych  
i zło śliw ych  loka ­
torów.

N iechlubną rolą 
takiego w łaśnie  
„Gawła" spełnia  
sąsiadka ob. T. J. 
zam ieszka ła  przy  
ul. Na Szańcach. 
12/7.

Ciągłe trzaski, 
w rzaski i d u d n ie ­
nia dobyw ające się 
z m ieszkan ia  wroc  
ław skiego „G aw ­
ła" przypraw ia ją  

ob. T. J. o rozstró j nerw o w y , a  dzie  
ci je j zm uszone są odrabiać lekcje  
u  sąsiadów...

In terw en iow a ł K o m ite t B lokow y  
— nie pomogło.

L iczy m y w ięc na „uspakajające"  
w łaściw ości „Spacerków".

(Ana)

Przypominam y
M IE S Z K A Ń C Y  Oporowa m ają do 

D yrekcji P SS  głęboką p re ten ­
sją. I słusznie. Bo dlaczego sk lepy  
spożyw cze P SS  w  Oporowie praw ie  
zupełn ie  pozbaw ione są tak ich  ar­
ty k u łó w  ja k  kiszona kapusta , k iszo ­

ne ogórki, nie k i­
szone buraki itp.

W  śródm ieściu  
w szys tk ie  te ja rzy  
n y  m ożna kupić.

— W ięc z ja k ie j  
racji — pyta ją  m ie  
szkańcy  Oporowa  
— m y  jes te śm y  
ich pozbaw ieni?

N ie w iem y  
w praw dzie , dlacze  
go dyrekc ja  PSS  
opornie u stosunko  
w u je  się do nale­

ży tego  zaopatrzenia  oporow skich  
sk lepów , ale p rzyp o m in a m y je j, że 
W rocław  — to nie ty lk o  R ynek .

I dlatego  — nie ty lk o  w  R y n k u  
pow inna  być kiszona kapusta.

(Ana)
Z łapią czy  n :e?
P R Z Y  ul. Hercena  6 oglądać m o ż­

na a tra kcy jn e  w idow isko  — 
ło w y  przyczajonego / kota  na ta k  
zw ane gryzonie dom owe.

M iejsce do biesiadow ania w sp a ­
niałe  — szepczą m iędzy  sobą ogrom ­

ne szczury  i m ałe  
m yszk i, zajadając  
skw ap liw ie  obierki 
z  z iem n iaków  i od 
podJei z jarzyn .

O dpadki te w pra  
ludzie zn a jd u ją  się 
w  specja lnych  Jcub 
łach ale n ik t  się 
nie za troszczy o to, 
by zam knąć je 
p rzykryw a m i. Nic 
te ż  dziw nego, że 
szczury  tu  chadza­
ją  ca łym i stadam i.

— Z łapie czy  nie 
złapie  — toczy  się

'rozmowa m ięd zy  g rupką  chłopców, 
patrzących  na ko ta  gotującego  się 
do skoku.

N ie złapał.
A le  z pew nością n iech lu jn i loka­

torzy  „złapią“ m an d a t karny.
(Ag.)

A lk o h o l  —  

Twój w ró g

Wadliwość instalacji centralnego ogrzewania

to tytko pretekst
„Słowo" odkrywa braki i niedociggnięcia

S Ł O W O  P O L S K I E St r  5

w stylu pracy 

Dyrekcji Hoteli Miejskich

Kom sja kwal ftkacyjna 
dla kandydatów
na kursy pilotażu

rozpoczęła działalność

t_T OTELE w rocław skie nie pozostaw iają  zbyt przyjem nych wspom- 
nień u przyjezdnych, którzy uw agi sw oje uw ieczniają w  książ­

kach zażaleń, a  n ier.vdko  nadsy ła ją  i do naszej Redakcji. A jy  spraw ­
dzić słuszność zarzutów, w śród k tó ry ch  najczęściej pow tarzają  się 
określenia — zimno, ciemno 1 brak  w ody bieżącej, „Słowo" w ybrało 
się na m ały raid po ho telach  w rocław skich.

P \  W A z naszych hoteli mianowi- 
^  cie„Polonia" i „Grand ' są rze­
czywiście n ierów nom iernie i słabo o- 

grzew ane — potw ierdza uw agi go­
ści dy rek tor Zarządu H oteli M iej­
skich, ob. Franciszek M ęczyński. — 
Przyczyną jes t w adliw a instalac ja  
centralnego ogrzew ania. Rury w ew ­
nątrz zaśniedziały a część jes t nie­
czynna. N a w iosnę p lanujem y re ­
mont generalny  całej sieci cen tra l­
nego ogrzewania, kosztem  135 ty ­
sięcy złotych.

W  „POLONII”

HCĄC zbadać w arunki na miej- 
scu, udajem y się do hotelu  

„Polonia''. Portier A nna Gondek, 
była pokojow a, obecnie oracow nik 
umysłowy, usiłu je  ratow ać opinię 
hotelu.

— U nas nie jest tak źle. N a zim­
no narzekają  tylko n iektórzy  goś­
cie.

W ędrując po kory tarzach  zro­
zum ieliśm y dlaczego „niektórzy". 
Na IV piętrze jes t ciepło, ale 
w raz z kondygnacją opada tem pe­
ra tu ra  I na dole jest Już stanow ­
czo za niska.

— Tylko rem ont lub dodatkow y 
przydział w ęgla może usunąć te 
braki — pow tarza słowa dyrektora 
kierow niczka ob. Jan ina  W oźniak 
— Druga nasza bolączka to winda. 
Je st w tej chwili w  rem oncie i w 
najbliższym  czasie ma być u rucho­
miona. N arzekają  też goście na sła­
be ośw ietlenie. „Oszczędność" tę 
wprowadziliśm y na skutek  zarzą­
dzenia w ładz nadrzędnych.

W  „EUROPEJSKIM"

I  ESTESMY w  hotelu  „Europej- 
skim ’’. Pokojow a M aria Li­

szew ska patizy  na białe ślady na 
chodnikach rozciągniętych w ko ry ­
tarzach.

— Trudno mówić o zupełnym  po­
rządku, dopóki nie zakończym y re­
montu drugiej części budynku. Go­
ście narzekają  często, że przenosi­
m y ich z pokoju do pokoju. No i 
robactw a też trochę m am y — doda­
je  po chwili.

P rzeprow adzanie rem ontów  ho­
teli będzie łatw iejsze, gdy Je od-

D KILKU DNI w  lokalu Ligi 
Lotniczej przy ul. Świerczew­

skiego pracuje Kom isja Kwalifika- 
cyjno - Lekarska typu jąca kandy­
datów  na podstaw ow e kursy  pilota­
żu szybowcowego.

Przed Komisją sta je  młodzież w 
w ieku od 16 do 20 lat.

Młodzi kandydaci po uznaniu 
przez Komisję za zdolnych do nau­
ki szybow nictw a w yjadą w okresie 
letnim  na 6-tygodniow e turnusy 
teoretyczno - praktyczne.

Po ukończeniu kursów  każdy z 
kandydatów  w inien się zare jestro ­
wać w swoim A eroklubie w  celu 
kontynuow ania dalszej praktyki 
p ilota szybowcowego.

(Kui)

141 telefonistek
ukończyło kurs

zawodowy
zorganizowany
p r z e z  D y r e k c ję  P o c z t
I >  RZED kilkom a dniami zakończo- 

n y  został kurs dla pracow ni- 
czek przyzakładow ych central te le­
fonicznych.

Celem tego kursu, zorganizow a­
nego przez D yrekcję Poczt 1 Tele­
grafów, było teoretyczne 1 p rak­
tyczne zaznajom ienie często n ie­
w ykw alifikow anych pracow nic z 
w łaściw ą pracą przy centralkach.
Kurs ukończyło 141 telefonistek, 

które z m iejsca przystąpiły  do w y­
dajnej, bezaw aryjnej, pracy.

Dzięki tej słusznej i od daw na o- 
czekiw anej inicjatyw ie Dyrekcji 
Poczt uczyniono olbrzymi krok na 
polu uspraw nienia 'wew nętrznej i 
m iędzym iastowej łączności telefoni­
cznej.

ciążym y przez uruchom ienie ho­
telu przy ulicy Staw ow ej — do­
daje  przyszła kierow niczka no­
w ego hotelu ob. M aria A lbańska.
— Za otrzym ane 100 tysięcy  zło­
tych zakupiliśm y już kołdry, m a­
terace i łóżka.
Planujem y uruchom ić go na 

dzień i M aja.

W  „PIAŚCIE"

W  HOTELU „Piast" ciepło i przy­
jemnie. N a kory tarzu  cisza. Z 

za uchylonych drzwi w ysuw a się 
ręka i podaje portierow i kartki 
m eldunkowe.

— Proszę — słychać komentarz,
— Idę spać aby odpocząć po po­
dróży i w indow aniu się na  w a­
sze schody. Już trzeci raz zatrzy­
m uję się u w as 1 wszystko było­
by w porządku gdybyście w resz­
cie uruchom ili windę. Za każdym  
razem  to pow tarzam , ale zmian 
na lepsze nie widzę.
— Do widzenia. — I ob. Stanisław  

Głowacki, prezes GS z Kobyłki ko­
ło W arszaw y udaje  się na  spoczy­
nek.

— Goście u nas nie narzekają  — 
kierow niczka ob. Jan ina  Łuczak 
pokazuje czystą książkę zażaleń. — 
Hotel mamy czysty a  w szystkie 
drobne rem onty przeprow adzam y 
w e w łasnym  zakresie. Konieczna 
jes t w  tej chwili zm iana m ateracy.

Pracow nik p rzyjeżdżający  na de­
legację  służbową do W rocław ia 
m usi otrzym ać pokój ciepły, dosta­
tecznie ośw ietlony i czysty. Nie 
wątpim y, że nasze uw agi kry tycz­
ne przyczynią się do uspraw nienia 
p racy  D yrekcji H oteli W rocław ­
skich. (J)

Narada robocza
korespondentów

„Słowa“

SZYSTKIM koresponden- 
* tom „Słowa Polskiego” 

przypom inam y, że w czw artek tj. 
28 bm. o godz. 17 ej w lokalu 
redakcji przy ul. Podw ale Świd­
nickie 26 odbędzie się narada 
robocza.

Pierwsza część narady pośw ię­
cona będzie om ówieniu pro jek tu  
K onstytucji Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej, zaś druga prze­
znaczona jest na om ów ienie in­
nych spraw  bieżących.

N arada połączona bęjfcle z 
rozdaniem  nagród dla p rzodują­
cych korespondentów .

Towary
polskiej produkcji i in.

za p o śr e d n ic tw e m  a k c ji

„ P A C Z K I P E K A O "
d la  o só b  o trz y m u ją c y ch  p r z e sy łk i  od 

k r e w n y c h  z z a g ra n icy .
Z le c en ia  1 w p ła ty  p r z y jm u ją :

w  N ew -Y orku
P E K A O  T R A D IN G  CO R P O R A TIO N . 

N e w  Y ork  4, 25, B ro a d  S tr ee t , room  1624

w  P aryżu
b a n k  p o l s k a  k a s a  o p i e k i  s . a .

P a r is  IX , 23 m e  T a itb o u t.
Tą drogą można otrzymać:

m a te r ia ły , c e m e n t, m eb le ,
m a sz y n y  i n a rzęd z ia  ro ln icze ,

m a sz y n y  d o  sz y c ia , r o w e r y , w ę g ie l
z e g a rk i s z w a jc a r sk ie , r a d io o d b io rn ik i

„nr2L°it°ł7 k l e <B f IW  350’ w ó zk i d z iec in n e  p a c z k i ż y w n o ś c io w e , k r o w y  I p ro się ta
In fo rm a c ji u d z ie la :

B A N K  P O L SK A  K A S A  O PIE K I S A.
W a rsza w a , u l. M a zo w ieck a  14.

-  256k

K S IĄ Ż K I S T A R E  — K S IĄ Ż K I U Ż Y W A N E

Kupno -  Sprzedaż -  Komis
p r o w a d z i n o w o o tw a r ty

antykwariat „Dom u  Ksiqżki"
W RO CŁ AW , R Y N E K  fi. 279k

G ŁÓ W N EG O  M E C H A N IK A  p r z y jm ie  n a ty c h ­
m ia st  W R O C Ł A W SK A  W Y T W Ó R N IA  K A W Y  
ZB O Ż O W E J I M A K A R O N U , W R O C Ł A W . UL. 
S T A L IN A  210/220. W aru n k i p ra cy  w /g  U m o w y  
Z b io r o w e j . Z g ło szen ia  w  D Z IA L E  P E R S O N A L ­
N Y M . 283k

P O T R Z E B N A  S E K R E T A R K A  z d o b r y m i k w a li ­
f ik a c ja m i o ra z  zn a jo m o śc ią  m a sz y n o p ism a  — na  
s ta n o w isk o  k ie r o w n ik a  k a n c e la r ii .  Z g ło szen ia  
w ra z  z ż y c io r y se m : W rocław , u l. N o w a  6 — S e ­
k r e ta r ia t . 299k

W YSOK O  K W A L IFIK O W A N E G O  K O W A LA  z a ­
tru d n i B r o w a r  P ia s to w sk i. W y n a g r o d z e n ie  w /g  
u m o w y  z b io r o w e j. M ieszk a n ie  z a p e w n io n e . Z g ło ­
sz en ia  p r z y jm u je  S c k c ja  P e r so n a ln a , W rocław . 
u l. S ta lin a  204._____________ 237k

O g ło s z e n ia  d ro b n e
H A N D LO W B

Z A K U P IĘ  N A T Y C H M IA ST  A G R E G A T  
lu b  PR ZET W O R N IC Ę  

n a  w y jś c io w y  p rą d  s ta ły  500—1000 A  z r e g u ­
la c ją  n a p ię c ia  6—12V, czas p r a c y  c ią g ły ,  
p o żą d a n e  w y p o sa ż e n ie  s te r u ją c e  — k o n ­

tro ln e .
O fe r ty  sk ła d a ć  p od  a d resem : Inż. M a ty sia k  
Jan , W arszaw a, u l. G ro ch o w sk a  282 m . 24.

294k

Z A K U P IM Y  W IĘ K SZ Ą  ILO SC SZ K L A N E K  
I SŁO IK Ó W  do m u sz ta r d y  — p o je m n o ść  od  

200—1000 g ra m ó w . Z g ło sz en ia  p r o s im y  k ie ­
ro w a ć  w ra z  z p ró b k a m i oraz p o d a n iem  c e ­
n y  do W R O C Ł A W SK IEJ W YTW O R NI OCTU  
I M U SZ T A R D Y , W RO CŁAW , UL. K U R K O ­
W A  32. 292k

K A L A N D E R  sz er o k o ść  
p o w y że j 140 cm  — k u ­
p ię . M ią d o w icz , W arsza­
w a , u l. M ic k ie w ic za  14 

291k

P R Z Y JM U JE  s ię  w s z e l­
k ie  r o b o ty  z za k resu  
tr y k o ta r s tw a  i tk a c tw a  
F -m a  B ia ło k o z ie w ic z  
M alarsk a  20 (b oczn a  Stu  
d e n c k ie j) .  6713g

PŁ A SZ C Z E  d a m sk ie  — 
p e lisy , o raz  m ę sk ie  m a ­
r y n a rk i sa m o d z ia ło w e  
p o le ca  f ir m a  . .K o n fe k ­
cja"  P o zn a ń , D ą b ro w ­
sk ie g o  1 (p rzy  m o śc ie  
T e a tra ln y m ). 219k

S P R Z E D A M  rad io  — 
p rąd  z m ie n n y , N orw id a  
27 m . 8. 6863g!

K U P IĘ  lo d ó w k ę  gazo-j 
w ą , m a sz y n ę  d o  szy cia  
w  d o b ry m  sta n ie . O fer­
ty  do „ S ło w a  P o ls k ie ­
go" p o d  „L o d ó w k a " .

6916g

K U P IE  m a sz y n ę  do ro ­
b ie n ia  lo d ó w , e le k tr y c z ­
ną, p rąd  z m ie n n y . Wro 
c ła w , T ra u g u tta  95 (O w o  
carn ia ). 6933g

T A P C Z A N , b iu rk o , fo ­
t e le  k lu b o w e , ja d a ln ię  
ta n io  sp rzed a m . W rocław  
P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26 

:m. 1. 6937g

FACHOWCY POSZUKIWANI

W Y K W A L IFIK O W A N Y C H  S L U S A R Z Y  p r z y jm ie  
m y  n a ty c h m ia s t. S p ó łd z ie ln ia  P ra cy  „ K n ic w -  
sk ieg o " , W rocław , K o łłą ta ja  30. 293k:

N A U K A

T R ZY M IE SIĘC Z N E n o­
w o c z e sn e  k o r e sp o n d e n ­
c y jn e  K u rsy  K się g o w o ś  
ci Łódź. sk r y tk a  163. _____ nok

LO K A LE

W Y N A JM Ę p o k ó j p rzy  
r o d z in ie  p an u . P r z o d o w ­
n ik ó w  P r a c y  162 m 6.

G930g

W O l  N E  P O S A D Y

P O T R Z E B N A  p o m o c  do  
m ow a lu b  d o ch o d zą ca  
K n ia z ie w icz a  20 m . 4.

6928g

POM OC d o m o w a  d o ­
ch o d zą ca , b ez  p ran ia , 
g o to w a n ia , p o trzeb n a . 
Z g ło szen ia  od god z . 17 
do 19 — W rocław ,, u l. 
W orcela  5 m . 5. 6906g

S T A R S Z A  g o sp o d y n i do  
jed n e j  o so b y  b ez  g o to ­
w a n ia  p o trzeb n a  zaraz. 
R ejta n a  10/1. 6926g

ZG UBY

IN T E L IG E N T N A  p ani 
p o trzeb n a  do o g r o d n ic ­
tw a  o ra z  za o p iek o w a n ia  
s ię  d o m em  je d n e j  o sob y .  
W ym agan a zn a jo m o ść  
p ra cy  b iu r o w e j . W aru n ­
k i 400—500 zł o r a z 'p e łn e  
u tr zy m a n ie . O g ro d n ic ­
tw o  E. B e d n a rsk i — 
Ś w ie b o d z ic e  k /W a łb r z y ­
cha. 6756g

ZG U B IO N O  in d e k s  N r. 
910 w y d a n y  p rzez  U n i­
w e r s y te t  W ro c ła w sk i, 
W ydz. F a r m a ce u ty c z n y  
na n a z w isk o  S e r a fin a s  
J o la n ta . 6933g

R O Ż N E

Kupno, sprzedoży i wymiany podręczników 
w antykwariacie „Domu Ks:ążki“

można dokonać 

nawet drogą korespondencji
C O chw ilę otwierają się drzwi 1 do nowootwartejjo antykwariatu  

„Domu Książki" Rynek 6 wchodzą nowi klienci. Henryk Tkacz, 
student W ieczorowej Szkoły Inżynieryjnej NOT, przegląda książki.

— P oszuku ję  podręcznika do m a­
tem aty k i: — m ów i ob. Tkacz. — 
Często rozm aw ialiśm y z ko legam i o 
po trzeb ie  założenia a n ty k w a ria tu  w 
naszym  m ieście. W ielu z nas m a w 
te j chw ili n iepo trzebne podręczniki, 
z r ś  poszukujem y innych, k tó re  m o­
że w  ty m  czasie bezużytecznie leżą 
gdzieś w  b iu rku . N a jak ich  w a ru n ­
kach  kup u jec ie  książki? — zw raca 
się do k ierow nika , ob. M ichała Bo- 
k a jło  — a czy w  kom is też b ierze­
cie?

— Owszem — odpowiada k ie­
rownik — mamy dwie formy za­

opatrywania: zakup 1 komis. Kupu­
jem y książki wydane przed 1044 ro­
kiem 1 nowe. Pierw sze poddajemy 
ocenie fachowej, odliczając później 
30 proc. prowizji. Cenę książek no­
wych, wydanych po 1044 roku obli­
czamy na podstawie katalogu z u- 
w zględnieniem  stopnia zniszczenia. 
Prowizja w ynosi tu 25 procent. 
Książki w zięte w  komis oceniamy 
na podobnych zasadach.

— To dobrze — odpow iada ob. 
Tkacz. — P o in fo rm u ję  kolegów. 
Sam . też m am  w  dom u parę  n iepo­
trzebnych  podręczników  z dziedzi­
ny filozofii, h isto rii i sztuki. No, ale 
d la m nie w  te j chw ili nic nie m acie.

— Nie zrażajc ie  się tym . Zaraz 
w ciągnę w as do ty tu łow ej k a rto tek i 
dla poszukujących  — objaśnia 
zastępca k ierow nika  ob. T a ­
deusz Presz. —  P odajc ie  n a ­
zw isko au to ra , ty tu ł i w asz adres, 
a gdy k toś p rzyn iesie  dany  podręcz­
nik, zaraz  w as zaw iadom im y. P ro ­
w adzim y rów nież k a rto tek ę  tem a­
tyczną d la k lien tów , k tó rzy  nie m a- • 
ją  w y typow anych  au torów  a in te ­
re su ją  ich pew ne dziedziny lite ra ­
tu ry . P iszem y w tedy  ty lko  hasło  np. 
ekonom ia, sz tuka  itp.

O bsługujem y nie ty lk o  W roc­
ław  i w ojew ództw o, ale m am y k lien  
tów  w  odległych m iastach  Polski. — 
Ob. B okajlo  w yciąga jed n ą  z k a r t  
katalogow ych. — Ob. E ckert, uczeń 
Szkoły P o lig raficznej w  Nowej R u ­
dzie, złożył zapo trzebow anie na 
książk i z dziedziny techn ik i d ru k a r­
skiej. N astęp n a  k a r tk a  uw zględnia 
życzenia k lien ta  zam ieszkałego aż... 
w  L ublinie.

K upujem y książki 7, różnych 
dziedzin i w  różnych językach. 
N astaw iam y się przede w szyst­
kim na książki użytkowe: podręcz 
niki szkolne i fachowe. Mamy np. 
ciekaw e podręczniki krawieckie
— dodaje ob. Bokajło.
Do sk lepu  w chodzi ob. Józef 

G rynbald , p racow nik  Spółdzielni 
Odzieżow ej.

— D ow iedziałem  się o o tw arc iu  
a n ty k w a ria tu  i zaraz  przychodzę — 
m ów i na p rzyw itan ie . — B ędę s ta ­
łym  w aszym  k lien tem . In te re su je  
m nie filozofia. Po chw ili ob. G ry n ­
ba ld  śledzi już  ty tu ły  książek  um ie­
szczonych na  półkach.

— Na razie — wyjaśnia kiero­
wnik — zapotrzebowanie mamy 
duże, ale podaż małą. A peluje­
my w ięc do wszystkich zaintere­
sow anych aby przejrzeli sw oje b i­
blioteczki, przynieśli nam niepo­
trzebne im książki, a my pomoże­
my im w  odszukaniu potrzebnych 
pozycji.
S klep  zapełn ia  się. Może k toś z 

now ych k lien tó w  przyn iósł książki 
na  k tó re  czeka ją  ob. ob. Tkacz, G ryn 
b a ld  lu b  m ieszkaniec dalekiego Lub 
lina?

(J)

*

Uwaga mężczyźni
urodzeni
w roku w 1934 i 1935

PRZY PO M IN A M Y , że do dnia 
28 lutego br. w szyscy męż­

czyźni urodzeni w latach 1934— 
1935 winni zgłosić się przed Ko­
m isję K w ałllikacyjno - R ejestra­
cyjną, rekru tu jącą młodzież mę­
ską do Powszechnej O rganizacji 
„Służba Polsce".

Komisja ta urzęduje w gmachu 
Prezydium MRN przy placu Sol­
nym 16 oraz w Rynku Sukien­
nice 10.

O byw atele, urodzeni w roku 
1935, których nazw iska zaczyna­
ją  się na literę  S, staną przed 
Komisją w dniu 25 bm, zaś w łaś­
ciciele nazw isk zaczynających się 
na lite rę  W  — w dniu 27 i 28 lu­
tego. Rocznik 1934: 25 i 26 lu te­
go — litera  K i W. 27 i 28 lu te­
go litera  l ,  Ł, W i Z.

Z G IN Ą Ł  p ie s  — b ern a r­
d y n . Z a d u żą  n a g ro d ą  
o d p r o w a d z ić  W ro cła w  — 
K ra siń sk ie g o  N r  25 m . 4.

6!)llg

Czytajcie 
i prenumerujcie

„ S ł o w o “

N o ta tn ik

K oncert orkiestry Spółdzielni Pracy  
M u z y k ó w -Pedagogów  odbędzie się  dzl* 
o godz. 11 w  św ietlicy  Zw iązku B ojow ­
n ików  o W olność 1 D em okrację, ul. Pod­
w ale o ła w sk ie  16. W stęp bezpłatny.

K oncert zorganizow any został z  oka­
zji 34 rocznicy pow stania A rm ii R adziec­
kiej.

*
Z arząd  W o jew ó d zk i L P 2  p ro s i o  p r z y ­

b y c ie  c z ło n k ó w  k u rsu  m o to r o w eg o  n  s t.  
d ziś  o  godz. l i ,  c e le m  o m ó w ie n ia  k o ń ­
c o w y c h  eg z a m in ó w .

HwfDOIltfSKA

TEA T R Y
PA Ń ST W O W A  O PE R A  — god z. 18.30 — 

„ B u n t ża k ów " ?
FO L SK I — g o d z . 12.30 — „ M a łż e ń stw o  

K re c z y ń sk ieg o " ;  godz. 19 — „ S k ą p iec" .
K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 — „ K o m ed ia " .
M ŁODEGO W ID Z A  — god z. 1S — „ P i­

n o k io " ; god z . 19.15 — „W czoraj i p rzed  
w czo ra j" .

ŻY D O W SK I — n ie cz y n n y .
M .D .K . — god z . 11 — „ Z a ją c  m a ły  p rze ­

m ą d rza ły " .
K O N C ER TY
WF. W RO CŁAW IU
PO L IT E C H N IK A  — W y b rzeże  W y sp ia ń ­

sk ie g o  god z . 11.45 — R e c ita l fo r te p ia ­
n o w y .

ZW . B O J. O W O LN 1 DEM . — u l. P o d ­
w a le  O ła w sk ie  16 — god z . 11 — K o n -
cert.

W YSTAW Y
M IEJSK A B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A  

-  R yn ek  58 -  „W ł I L en in " .
M UZEUM  SL. — P la c  W o jew ó d zk i — 

..G a ler ia  m a la rstw a  p o lsk ie g o  i *red*  
n io w ie c z n a  sz tu k a  Alaska**; „ Ś lą sk  w  
m o n e ta c h , p ie cz ę c ia c h  1 m ed a la c h ”  
„.Slask starożytn y '^ , „ M ło d zież  w a l­
czy  o  p o k ó l"  . .T ech n ik i m alarsk ie'* .

O D D Z IA Ł  H IS T O R Y C Z N Y  — S ta ry  R a­
tu sz  — R y n ek  — „ W rocław  w  d a w ­
n y c h  p la n a ch  i widokach**.

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — u l.  
S z a jn o c h y  10 — „ R y su n k i i g r a fik i" .

Z .P .A .P . — u l. S ta lin g ra d zk a  26. — „M a­
la rstw o , r y su n e k  i grafika**.

N O T .  — ul Ś w ie r c z e w s k ie g o  74 — „ L i­
ga P r z y la c ló ł Ż o łn ierza  w  w a lc e  o  p o­
k ó j" . „ P r a c e  k o n k u r so w e  na o p ra co ­
w a n ie  u r b a n is ty c z n e  pl. G ru n w a ld z -  
klego**.

T P .P  -R  — R y n ek  6 — „ Z y c ie  i tw ó r ­
cz o ść  P u szk in a " .

K I N A
Ś L Ą S K  — u l. Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 — 

„Jak  h a rto w a ła  s ię  sta l"  (rad z.), god z .  
13.45, 15.45, 18 i 20.15.

W A R SZA W A  — u l. F red ry  16 — „ C ie ­
n ie  na to ra ch "  (N R D ), god z . 14, 16, 18 i  
20.

PR Z O D O W N IK  — til P rz o d o w n ik ó w  
P ra cy  15 — „ U p a d ek  B er lin a "  ser . II 
(rad z.), god z . 14, 16, 18 i 20.

SC A L A  -  u l. M ik ołaja  27 -  „ Z y c ie  
z w y c ięż a "  (ru m ), god z . 14, 16, 18 i 20.

PO K Ó J — T e r e n y  W y sta w o w e  — „W e­
so łe  k u m o szk i z W indsoru" (N R D ), 
god z . 14, 16, 18 i 20.

PO LO N IA  -  ul Ż e r o m sk ie g o  53 — „ Ś lu ­
b y  k a w a le r sk ie "  (radz.), god z . 14, 16, 
16 i 20.

PIO N IER  — ul. S ta lin a  71 — „ ś w ia t  s ię  
śm ie je "  (rad z.), godz. 14, 16, 18 i 20.

TĘCZA -  u l K o śc iu szk i 177 -  „ B y ło  
to  w  m a ju "  (cz^sk .), god z. 14, 16, 18 i 20.

DW ORCOW E — D w o rzec  G łó w n y  — A k ­
tu a ln o śc i -  godz. 16, 17, 18, 19, 20. 21, 
22 i 23.

FA M A — P s ie  P o le  — „T ajn a  misja** 
(rad z.), god z . 15.30. 17.45 i 20.

RO B O T N IK  — L eśn ica  — „ R ad osn e  
• sp o tk a n ie"  (radz.), god z. 16, 18 i 20.

P O R A N K I
Ś L Ą S K  — „M łoda gwardia** ser. II  

(rad z.), godz. 11.
W A R SZ A W A  — „7 c za ro d zie jsk ich  p ła t­

k ó w "  (radz.), godz. 12.
SC A L A  — „ S ta te k  p u ła p k a "  (radz.), 

god z . 11.
P O K Ó J — „ D ia b e lsk a  grań "  (czesk .), 

god z . 12.
PR ZO D O W N IK  — „ S u m ien ie"  (czesk .), 

god z. 11.
PO L O N IA  — „ Ś lu b y  k a w a le r sk ie " ,  

(radz.), god z . 12.
TĘCZA — „ U r w is  G aw roch e"  (rad z.), 

g o d z . 10 i 12.
PIO N IE R  — „ Ś w ia t  s ię  śm ie je "  (radz.), 

god z. 11.
FA M A  — „ K o n ik  g a rb u sek "  (rad z.), 

god z . 12.
★

FO T O PL A ST IK O N  — ul S ta lin g ra d z­
ka 54 — „ P e r ły  Z iem  Z ach od n ich " . —  
c z y n n y  o d  god z . 9—21.

O GROD ZO O LOG ICZNY -  o tw a rty  od  
go d z  9 -  15 30

★
DYŻURY A PTEK

SPO Ł . N r 16 — u l. T ra u g u tta  57.
SPO Ł . N r 142 — ul M ik o ła ja  46.
SPO L. N r 11 — u l. W itosa  47.
SPO L . N r 5 — u l. S ta lin a  51.
SPO Ł . N r 1 — u l P a r ty za n tó w  25.
SPO Ł. N r 14 -  u l. Ż u ła w sk ie g o  3.
SPO Ł . N r 19 — u l. Sredzka33.
OSTKĘ UYZlJKY SZ P IT A L I
K LIN IK A  OCZNA -  ul C h a łu b iń sk ie ­

go  2a
S Z P IT A L  W O JEW Ó D ZK I (oddz. c h i­

rurg . i w e w n .)  — u l. W szy stk ich  Ś w ię ­
ty c h  1.

K L IN IK A  PE D IA T R Y C Z N A  — u l.  
W ro ń sk ieg o  13.

PO GO TO W IE D E N T Y ST Y C Z N E I O ŚRO ­
D E K  SPE C JA L IST Y C Z N Y  — ul. D o ­
b rzy ń sk a  21/23 — od go d z  9 — 12 i od  

15 — 18



startują w Holmenkollen
Dziś mecze hokejowe:
Polska - Norwegia 
CSR - Szwecja 
USA - Kanada

J )  ?  : ’ n a  s '50tznI w H olm enkollen  rozpoczyna się n a ja tra k c y j­
n ie jsz a  k o n k u re n c ja  ig rzysk  olim pijsk ich  — ko n k u rs skoków  

o tw arty ch . T ry b u n y  skoczni m ogą pom ieścić około 180 tys. w idzów. 
U rgan iza to rzy  ob llęzają , że tak a  w łaśn ie  liczba publiczności będzie 
podziw iać n a jlepszych  skoczków  św ia ta .

Gdy gangsterzy 
grają w hokeja...

D w u chłopców  w  szko le  n ow ojor­
sk ie j p rzekom arza  się.

— M ój bra t je s t s ła w n ym  gang­
sterem ... aha...

Na to drugi.
— T y m  m i nie za im ponujesz. 

M ój k u zy n  brał udzia ł w  m eczu  ho ­
k e jo w y m  z  d ru żyn ą  polską  w  Oslo.

U rzęd n ik  policji k rym in a ln e j w  
N o w ym  Jo rku  stw ierd za  ze zd u -  
trai eniem :

— O statn io  zm n ie jszy ła  się nieco  
ilość napadów  gangsterskich .

— Tak, bo w ie lu  gangsterów  re ­
p re zen tu je  nasze b a rw y  w  h o k e ­
ju  na O lim piadzie.

W p ew n ym  k lu b ie  sp o rto w ym  w  
U SA  k ilk u  m ło d ych  zaw zięc ie  tr e ­
n u je  boks.

— Chcą zapew n ie  zostać za w o ­
do w y m i bokserarfii? — p y ta  ktoś.

— Nie, ich m arzen iem  jes t do ­
stać się do re p rezen ta cy jn e j d ru ży ­
n y  hokejow ej.

Jed en  z  graczy a m eryka ń sk ie]  
d ru ży n y  h o ke jo w e j ośw iadcza:

— Ja w  czasie m eczu  za c h o w y­
w a łem  się o w iele  bardziej J ą ir "  
n iż  m oi ko ledzy.

— Dlaczego?
— Bo tam ci b ili p rzec iw n ikó w  

kijam i, a ja ty lk o  pięściam i.
Z  G.

SPO
o d z n a  k ą 
k a ż d e g o  
sportowca

i E k ipa po lska na  k o n k u rs sko­
ków  sk łada  się ze S tan isław a  M a­
ru sarza , T a jn e ra , W ieczorka i W ę- 
grzynkiew icza.

N asi skoczkow ie oddali w  czasie 
tren in g ó w  w iele  p ięknych skoków  
w  H olm enkollen . W szyscy skakali 
w  g ran icach  55—60 m, przy czym 
najlepsze  w yn ik i uzyskał M a ru ­
sarz.

S taszek M aru sarz  je s t n a jp o p u ­
larn ie jszym  z P olaków  w  Oslo. 
Z n a ją  go w szyscy dzienn ikarze 
sportow i, k tó rzy  zalicza ją  go do 
czołów ki eu ro p e jsk ie j. Nie d a ją  
m u spoko ju  łow cy au tografów , 
k tó rzy  godzinam i cza tu ją  n a  niego 
przed  ho telem , gdzie zam ieszkali 
nasi olim pijczycy.

NO RW EG O W IE — FA W O RY TA M I

Hf d an iem  p rasy  norw esk ie j p ie r-  
^  wsze cztery  m iejsca w  sko­

kach  w inny  przypaść N orw egom .
N a liście skoczków  norw eskich  

w idzim y B erm ana, F a lk lan d era , 
H oela, uznaw anych  pow szechnie 
za najlepszych  skoczków  św ia ta .

F inow ie liczą na  19-letniego 
T aun i Ł ulro . k tó ry  w  ub. roku  na 
skoczni w  O bersdorfie  m ial skok 
długości 73,9 m. Ze S k andynaw ów  
n a jm n ie jsze  szanse w  skokach m a­
ją  Szw edzi. P o siad a ją  oni w  tej

k o nkurencji ty lk o  jednego  dobrego 
zaw odnika. Je s t n im  Ilo lstroem .

SK OCZNIA
O  kocznia w  H olm enkollen jes t 

uw ażana za n ajp iękn ie jszą  
skocznię na  św iecie. A le od za­
w odnika w ym aga ona n ie ty le  po­
czucia p iękna, co w ielk iej ostroż­
ności i odw agi. Fachow cy ocen ia­
ją  skocznię jak o  bardzo  tru d n ą , 
gdyż skoki są w ysokie a lądow a­
nie  ciężkie. R ekord  skoczni wynosi 
71 m.

SPO TK A N IA  H O K EJO W E
O r o g ra m  niedzieli obok k o n k u r­

su skoków  p rzew idu je  dalsze 
spo tkan ia  hokejow e.

O dbędą się n as tęp u jące  m ecze: 
S zw ajcaria  — N iem cy zachodnie, 
C zechosłow acja—Szw ecja, Polska
— N orw egia i USA — K anada .

Na szachownicy
We czw artek  w W ałbrzychu  roz­

poczynają się m istrzo stw a  Dolnego 
Śląska w szachach na rok 1952 W 
rozgryw kach , k tó re  p o trw a ją  2 ty ­
godnie, w eźm ie udział 16-tu n a j­
lepszych szachistów  z terenu  Doj­
nego Ś ląska.

T y tu łu  m istrza  będzie b ron ić  
Jaszczuk  z Legnicy. Poza nim  z 
tego m iasta  zagra k a n d y d a t na m l- 
trza  F lu d er o raz  G oldm inc. Z J e ­
leniej G óry na rozg ryw ki do W ał­
b rzycha przybędą d w a j czołowi 
szachiści tego m ias ta : K orcz i
Beer.

W rocław  rep re zen to w ać  będą 
przedstaw ic ie le  A Z S-u 1 K olejarza. 
P rzew idziany  je s t udzia ł w tu r ­
n ie ju  A rtam ow skiego, B a torow i- 
cza, S tach n ik a , Ć w iękały  i M ugen- 
sznabla.

O rgan iza to rem  Im prezy Jest G ór­
n ik W ałbrzych, k tó rego  czołowy 
zaw odnik  — B erdel, je s t uw ażany  
za jednego  z faw ory tów  tu rn ie ju .

CWKS III-Górnik 
na ringu

w Hali Ludowej

Z lS  ROZEGRANE zostaną 
dalsze mecze boksersk ie  o 

m istrzostw o I I - e j  ligi zrzesze­
niow ej.

O godz. 12-tej n a  ringu  w  
H ali L udow ej w alczyć będą  
pięściarze CW KS I II  i G ó rn i­
ka . W obu d rużynach  w ystąp i 
w ielu znanych  zaw odników .

O gólne zaciekaw ien ie  budzi 
w ystęp  M aksym iliana G rzyw o- 
cza, k tó ry  d efin ityw n ie  po rzu ­
cił w agę kogucią, przenosząc się 
do p iórkow ej.

Zm ierzy się on z Szendziclo- 
rzem .

O gólne zaciekaw ien ie  budzi 
dynki: L iedke—B rychlik , K ubo­
wicz— H egew ald, Suszka— G az­
da, K aźm ierczak—Luks, K w a­
śniew ski—G rzyw ocz II, Palińsk i 
Tom ik, G lonka—B reguła  i N an- 
dzik—P atero k .

Sądząc po dotychczasow ym  
przebiegu m istrzostw  I I -e j  ligi 
zrzeszeniow ej, faw ory tem  w 
dzisiejszym  m eczu jes l d z ies ią t­
ka  w ojskow ych. (Bil)

Str. 8 S Ł O W O  P O L S K I E

P iłkarze  nie boją się śn iegu.
N a zd jęc iu  m o żem y  zao b serw o w a ć  śm ia łe  poczynania  na  ośn ieżo­

n y m  bo isku  p iłka rzy  G w ardii K ra k ó w  i U nii Chorzów . S p o tka n ie  to 
za ko ń czy ło  się w y p ran ą  U nii 3:0.

Walery Wgiróbka ma głos

No i ostio obywatele
W yb ra łem  się na ta k  zw ane  

w cza sy  zim ow e do Zakopanego. 
Ś liczna— m ożna powiedH eć—m iej- 
scowość  i podobnież w górach. A le  
co pod ty m  w zględem  to ju ż  trzeba  
tu te jszy m  rodakom  na słowo w ie ­
rzyć, bo żadnych  gór tu  nie w idać, 
śnieg pada krupom  przez dw a d zie ­
ścia c z tery  godzin bez przerw  o- 
biadow ych.

J a k  poczekałem  trószk ie  na Gie- 
nie przed m ydlarn ią  na K ru p ó w ­
kach, bo proszek do prania w yn iu -  
chała, to zaczem  w yszła , łopatam i 
m usie li mn>e ludzie odkop yw a ć . 
Z upełn ie  byłem  zasypany  

J a k  tak  dalej pójdzie, to n iew ia ­
dom o do czego dojdzie  

Jeden  góral d e ro ik a rz  napędził 
m nie  niem ożebnego m oira  bo jak  
żem m u zapytan ie  w  spraw ie po ­
gody  zrobił, zaznaczył, że śnieg bę­
dzie padał do pierw szego marca co 
dzień w ięk szy , a od p ierw szego  
m rozy  czterdziestostopn iow e u d e­
rzą  i będq trzym ać do czerw ca

S ta n isła w  M arusarz

24 tenisistów
uczestniczy
w zimowym lurnieju

H ALI sp o r to w e j  B u d o w la n y c h  w  
”  G d a ń sk u  ro zp o czą ł s ię  o g ó ln o p o l­

sk i z im o w y  tu r n ie j  te n is o w y  z u d z ia łe m  
24 n a j le p sz y c h  z a w o d n ik ó w  k r a jo w y c h  z 
w y ją tk ie m  w ic e m is tr z a  P o lsk i P ią tk a .

W g rze  p o je d y ń c z e j  
r o z sta w io n o  8 z a w o d ­
n ik ó w : 1) O le jn lsz y n ,
2) H eb d a . 3) R ad zlo,
4 ) L lc ls , 5) N lestróJ,
6) T ło c z y ń s k l.  7) Beł- 
d o w sk l 8) C h y tr o w ­
sk i.

D o gry  p o d w ó jn ej  
z g ło sz o n o  12 p ar. R oz  
s ta w io n o  4 p a ry : 1)
N lestóJ  — K ow al*  
c z e w s k l,  2) C h y tr o w ­
sk i — H. S k o n e c k l,  3) B e łd o w sk l — O- 
le jn ls z y n , 4) H eb d a  — T ło c z y ń sk l.

W p le rw szy sm  d n iu  tu r n ie ju  p a d ły  n a-  
n a s tę p u ją c e  w y n ik i:  T ło c z y ń sk l — T o­
m a sz e w sk i (P o zn a ń ) -  2:6, 6:3. 8:1. K w ia ­
tek  -  T o m a sz e w sk i (S zczec in ) -  6 :2, 6:2, 
R ad zlo  -  T o m a sz ew sk i (S zczec in ) -  6:2 
6 :2. B o r o w cz a k  -  M a n lew sk i -  6:3, 6:4, 
L lc ls  — K u la w ik  — 6:2, 6:2

Pmg-pongistki
gra;q o mistrzostwo

Dofitego Śląska
I j* L IM IN A C Y JN E  ro zg ry w k i ten isa  

J  s to ło w e g o  d o ln o ś lą sk ie j  k la sy  w o ­
je w ó d z k ie j  z o sta ły  za k o ń c z o n e  W w y ­
n ik u  Ich trzy  w r o c ła w sk ie  d r u ż y n y : O g­
n iw o , S p ó jn ia  1 S ta l P a fa w a g  z a k w a lif i­
k o w a ły  s ię  d o  sp o tk a ń  fin a ło w y c h , k tó ­
re w y ło n ią  m istrza  w o je w ó d ztw a

P e w n e  Jest, że  ty tu ł  p r z y p a d n ie  w  u- 
d z la le  z e sz ło r o cz n e m u  z e sp o ło w i m i­
strza  P o lsk i — O g n iw u , k tó re  w d a l­
sz y m  c ią g u  p rzerasta  
u m ie ję tn o ś c ia m i o  
g ło w ę  d w ó ch  pozostn  
ły ch  f in a lis tó w

O He p ew n a  Jest 
p ie rw sza  lok a ta  tró j­
ki: A rb ach , C Jnpryk,
R osłan , to  d u żą  n ie ­
w ia d o m ą  Jest, k to  
z a lm le  d r u g ie  m ie j ­
sc e . by ty m  sa m y m  
u z y s k a ć  p ra w o  bra­
n ia u d z ia łu  w  tu r n ie ­
jach  o  m is trz o s tw o  

P o lsk i N ie c o  w ię k s z e  sza n se  ma S p ó j­
n ia . w b arw ach  k tó r e j  grają : S ta c h e l,  
O rm ian . F e ln g o ld  I M ed ek sza .

P a fa w a g o w c y  w y s tą p ią  d o  ro zg ry w ek  
f in a ło w y c h  w  sk ła d z ie :  J a n k o w sk i, O- 
s tn y k , S z o s tk o w sk l I e w . W o jta s iew icz .

T e r m ln a r z y k

26 b m . o  godz. 19 00: Ś w ie t lic a  S p ó ł­
d z ie ln i „Z god a"  u l. R u sk a  11 : O g n iw o — 
S p ó jn ia ,

28 bm . d o m ek  k lu b o w y  S ta ll na G ra­
b iszy n k u ::  S ta l P a fa w a g  — Sp ó jn ia .

4 III. S a la  „ E n er g e ty k a "  u l Ł o w ieck a :  
O g n iw o  -  S ta l. , ,

M ISTR ZO STW A  K O BIE C E

W iele  w y la n o  a tra m e n tu  o p is u ją c  p e ­
r y p e tie  d o ln o ś lą sk ic h  p ln g -p o n g ls te k .  
k tó r e  od  trzech  lat sk a za n e  b y ły  na przy  
m u so w ą  b e z c zy n n o ść , g d y ż  d z ia ła czo m  
b ra k ło ... t er m in ó w  na p rz e p r o w a d z e n ie  
m istrz o stw . W ty m  roku Jest In aczej  
S u k c e sy  z a w o d n ic z e k  w  n o w o ro czn y m  
tu r n ie ju  „ S ło w a "  o raz  w  ro zg ry w k a ch  
u rzą d zo n y ch  p rzez  M K K F, sk ło n iły  S e k ­
c ję  W K K F d o  p o w ie r z en ia  A Z S -o w l o r­
g a n iz a c j i m is trz o stw  o k r ę g u  O d b ęd ą  s ie  
o n e  w  d n ia ch  1 1 2.III w  d o m k u  A Z S o -  
b ok sta d io n u  na Z a c iszu . W szystk im  
e n tu z ja s tk o m  b ia łe j  p iłe c z k i p r z y p o m i­
n a m y , że  n a le ży  Jak n a jszy b c ie j  z g ło ­
s ić  sw ó j  u d z ia ł (B il)

— A skąd pan panie gie, o tem  
wiesz?  — zapytan ie  m u  robię  — z  
czego pan w n iosku jesz , z  w czesne- 
gb odlotu bocianów, czyli ty ż  dzia­
dek  s ta ruszek  panu szanow nem u o- 
powiadal?

A on na to m ów i, że królow a S a ­
ba, takie proroctw o w  sw o jem  cza­
sie na p iśm ie pozostaw iła  A o w ie ­
le tak, no to m o ie m  jeszcze na ra­
zie za m ocno się n ie obawiać. Bo 
ta owa Sabina, k tóra  ładne parę lat 
tem u  nazad za w różkie  się za tru d ­
niała, lubiała* czasem  lipę podpu­
ścić.

— T a ki bajer to dla króla Sa lo­
m ona  — m ów ię tem u góralow i i ob­
jaśn iam  go, że królow a Saba. która  
zam iarow ała  sobie Salom ona  
przygruchać i do ołtarza się z n iem  
przejść, różne proroctw a m u za iw a­
niała, z ry b k i w różyła  i straszyła  
listow nie oberw aniem  chm ury , su ­
szą, albo gradobiciem , o ile się z  
nią n ie ożeni.

A le  Salom on, rzadki p rzy to m -  
niak, lis ty  czyta ł, czyta ł, w róże­
nia słuchał, bo nie jedną przyzw o i­
ta kolację z deserem  p rzy  tem  w rą ­
bał, ale koniec końców  Sabinę do 
w ia tru  w y sta w ił  i ożenić się  — nie 
ożenił.

Te lis ty  k toś tam  po tem  znalazł, 
ksią żkę  z  n ich  u łożyć kazał, opy­
lał po 50 groszy za sz tu k ie  z kosza  
za Żelazną Bram ą przed wojną.

A le  w  dzisie jszem  czasie takie  
przepow iadanie pogody to  d la  nas 
m ięta  z bubrem . Pim oszczaki na  
dzień naprzód pogody nie potrafią  
ugadać, i zaw sze co innego w ych o ­
dzi, aniżeli oni przez radio zazna­
czają, a starośw iecka królow a na 
parę tysięcy  lat naprzód chce nam  
ko m u n ika ty  netrologiczne zesta ­
wiać?! Do kogo ta m owa? K to  w  
to uw ierzy?  M ów panna Sabcia do 
Salom ona!

A sw oją szosą, śnieg w ali jak  
w ielkie  nieszczęście i Zakopane co­
raz m n ie j z niego w ysta je .

Kalendarzyk
im p r e z

Godz. 10 30 — Stadion O lim pij­
ski — Bieg na przełaj.

Godz 12-ta — H ala Ludow a — 
CW KS III — G órnik. Mecz bo­
kserski o m istrzostw o II-e j ligi.

Godz 15-ta — Hala sportow a
OW KS, ul. S aperska  11 — S t a l -  
OW KS

Godz. 16-ta — AZS — Ogniwo. 
Finałow e spotkania o m istrzostw o 
Doln. Ś ląska w koszyków ce m ęs­
kiej

Godz 18-ta — K ry ty  basen, ul. 
T ea tra ln a  — G w ard ia K atow ice — 
Ogniwo. T ow arzysk ie  zawody pły­
w ackie.

H u m o r  
w  sporcie

B rzegi M issouri były częściowo w ysokie 1 strom e, czę­
ściowo n iz inne  i bagn iste , a w  licznych m okrad łach , po­
rosłych  sitow iem , ro iło  się od p tac tw a  w odnego. Były 
tam  n u rk i i czaple i k u rk i w odne, a przede w szystk im  
tysiące dzik ich  kaczek. S k ra d a jąc  się ostrożnie m ożna 
było podejść je  na blisk i s trzał, w ięc dla naszej zręcz­
ności i naszych  dziecięcych łuków  znajdow aliśm y  w y­
m arzone pole do popisu. N ie jedną też kaczkę p rzynosili­
śm y do obozu ku  uciesze m atek  i dum ie ojców. g

Pew nego  dn ia  m yszkując w pobliżu w arow ni z d a leka  
u jrze liśm y  w ychodzącego z je j b ram y  białego chłopca. 
N atychm iast poznałem  w nim  mego przy jaciela  Freddie. 
Był sam . Pobiegłem  do niego i przyw ita łem  się serdecz­
nie. R adzi ze spo tk an ia , te rko ta liśm y  w iele do siebie, lecz 
nic n ie  rozum ieliśm y się. Pow oli zbliżyli się moi to w a­
rzysze — było ich ośm iu — i otoczyli F reda. Z najdow ali 
się tam  tak że  chłopcy sta rsi, a poniew aż w szyscy m ieli 
łuki i strza ły , F reda o g arn ą ł lęk. Zaczął n iespokojn ie  
oglądać się( w s tro n ę  b ram y. C hcąc go upew nić co do 
naszych p rzy jaznych  zam iarów , podchodziłem  do każdego 
z m ych tow arzyszy i d o ty k a jąc  go ręką , w y jaśn iałem :

— F riend , friend, friend...
I tak  osiem  razy. Na sam  koniec w skazałem  na  siebie, 

potem  rękom a zatoczyłem  w ielk ie  koło w pow ietrzu 
i k rzyknąłem  bardzo  głośno, z głębokim  przekonaniem :

— F -r - i-e -n -d !
W szyscy dobrze to zrozum ieli i w  śm iech. Lody były 

p rzełam ane. F red d ie  zaciekaw ił się dw om a dzik im i kacz­
kam i, k tó re  w isia ły  u boku m ego starszego  b ra ta  Moc­
nego Głosa. O b jaśn ia liśm y  m u na migi, że b ra t  upolow ał 
je  z łuku , co bardzo się spodobało Fredow i. Nie chcąc 
być gorszy niż inni za tknąłem  w  ziemi n ie grubszą niż 
m oja ręk a  gałąź i z odległości k ilk u n astu  kroków  w y­
puściłem  do n iej pięć strzał. W szystkie tra fiły  w cel.

— W onderful! — zak lask a ł F red  w ręce.
— Co on m ówi? — zapy ta ł G órski Ź rebak , ten  sam. 

k tóry  dw a m iesiące tem u podczas polow ania w padł m ię­
dzy bizony i ledw ie 'n ie  zginął w te j przygodzie.

Poprosiliśm y F reda , by jeszcze raz  pow iedział to sło­
wo, a on zrozum iał nas:

— Won - d er -  ful!
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M A Ł Y  B I Z O N
— W onderful, w on d erfu l — zaczęliśm y w szyscy p o w ta­

rzać, w iedząc, że to oznacza coś ładnego.
— F redd ie , w on d erfu l — odezw ałem  się do b iałego 

chłopca i zapy ta łem  go, czy n ie  chciałby  tak że  strzelić. 
W ręczyłem  m u łuk i je d n ą  strza łę . F red  ociągał się, tłu ­
m aczył, że nie um ie, a le  osta teczn ie  w ziął, s trz e lił  i h a ­
niebn ie chybił. S trza ła  poszła o trzy  k rok i w bok od ga­
łęzi. Chtopcy parsk n ę li i śm iali się jak  n a rw a n i W idzia­
łem, że F red  się zaru m ien ił i że ta  p rostacka  uciecha to ­
w arzyszy jeszcze pogłębiła jego zakłopotan ie .

S tu lcie  gęby, wy... srok il — oburzy łem  się, zły na nich 
ja k  rosom ak.

— H ej, ch łystku ! — porw ał się na m nie Jeden ze s ta r ­
szych, D rew niany Nóż. — Czego ty ta k  bronisz tego b ia ­
łego w yrodka?  C hybił, aż w sty d  i h ań b a l

— To co, że chybił? — zaperzy łem  się — On um ie czy­
tać  książk i, a ty  nie...

Do sporu  w dał się b ra t  M ocny Głos, k tó ry  m iał d w a n a ­
ście la t  1 był najm ocniejszy  z nas w szystk ich  R ozstrzyg­
nął na m oją korzyść i uspokoił w archo ła.

— F redd ie , w onderfu l — rzek łem  przyjaźnie.
F redd ie  m usiał ju ż  w racać  do dom u i na pożegnanie

poda! każdem u z nas rękę. P rosiłem  go, żeby przyszedł 
ju tro  pobaw ić się. M ocny Głos odtroczyl jed n ą  z kaczek 
i podał ją  chłopcu m ów iąc:

— Freddie, w onderfu l! To d la tw o je j m atki, ucieszy się
C hłopiec z początku nie w iedział, o co chodzi, a dop ie­

ro pojął, gdy pow tarzaliśm y słow o „m am a" i w tykali mu 
kaczkę do ręki. S nać zaop a try w an ie  m atk i w żywność 
było dla niego czym ś niezrozum iałym , co nas — p raw dę 
m ów iąc — trochę  n ieprzy jem nie  dziwiło, a le  w końcu 
w ziął kaczkę. Niósł ją  niezręcznie, trzy m ając  za skrzydło, 
ręką sztyw no w yciągn iętą  przed siebie. .

— M am ln synek l — zaw yrokow ał o n im  z pogardą 
D rew niany  Nóż.

Gdy w racaliśm y do obozu, a M ocny Glos kroczył obok 
m nie, szepnąłem  do niego do tkn ię ty :

— Czy n ie  uw ażasz, że ten  F redd ie  je s t b a rd zo  dziecin­
ny? Czem u tak  źle strzela?

— N ie w iem  — odparł b ra t  rów nież niezadow olony. — 
Je s t  bardzo  dziw ny—

T eraz  częściej uw ija łem  się w pobliżu w arow ni i w dw a 
dni później znow u spo tkałem  się z F redem  na tym  sa­
m ym  m iejscu . Tym  razem  n ik t ze m ną nie był.

— Fredd ie, w ond erfu ll — p rzyw ita łem  go dum ny, że 
p am ięta łem  to słowo.

W to rb ie  skórzane j, ja k ą  m atk a  zeszyła mi um yślnie 
dla p rzechow yw ania książki, m iałem  ze sobą elem entarz  
od F reda, w ięc poszliśm y niedaleko  w stronę  rzeki i sie­
dli tu  nad brzegiem  piaszczystego u rw iska  M ając stąd 
rozległy widok na M issouri I jego dolinę, zagłębiliśm y się 
w przeg lądan iu  książki Fred. k tó ry  byl o dw a lata  s ta r ­
szy niż ja. um iał Już czytać I w ym ien iał mi nazw y wielu 
p rzedm iotów  na rycinach  J a  n a tom iast w skazałem  mu 
na obydw a rysunk i z psam i — na psa z chłopcem  przy 
jab łon i i na psa uw iązanego obok budy — 1 opow iedzia­
łem Fredow i, że m am  w obozie w ielkiego przyjaciela 
Pononkę i tego psa F red  pow inien  koniecznie poznać. Czy 
chce poznać?

W tedv posły szeliśm y szelest kroków  za naszym i plecam i 
I u jrze liśm y  m atk ę  F reda Ja k  to zw ykle m atki, była za­
niepokojona. że tak  siedzieliśm y sapni z daleka od w a­
row ni, ale widząc, że p rzeglądam y elem entarz , k iw nęła 
przy jaźn ie  głow ą, pow iedziała k ilka m iłych słów  1 ode­
szła.

— M am a, w onderfu l! — zaw ołałem  za nią.
O dw róciła się ucieszona I pow iedziała jeszcze więce*

m iłych słów, a ja  uśw iadam iałem  sobie, że „w onderfu l' 
f.o jak iś  silny, m agiczny w yraz.

Szczególną naszą uw agę przykuł do siebie obrazek 
r. człow iekiem , łow iącym  ryby na w ędkę.

) (D. c. n.)
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